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Marszałek Polski Edward Śmigły- Rydz. 
Wczoraj odbyło się, jak już 

podawaliśmy, na dziedzińcu 
Zamku Królewskiego w War
szawie uroczyste wręczenie bu
ławy marszałkowskiej przez p. 
Prezydenta Rzplitej Naczelne
mu Wodzowi Armii Polskiej 
Śmigłemu-Rydzowi. Buława zo
stała poświęcona podczas na
bożeństwa w kaplicy Zamko
wej. Na dziedzińcu zebrali się 
rząd, biskupi, generalicja, dy
plomacja, poczty sztandarowe 
Wszystkich pułków. Buławę 
w szkatułce umieszczono na 
wzniesieniu pod popiersiem 
Marszałka Piłsudskiego. Po 
zjawieniu się P. Prezydenta 
w towarzystwie gen. Rydza-
śmigłego, orkiestra odegrała 
hymn narodowy. 

Wśród ogólnej ciszy 1 sku
pienia zabrał głos pan Prezy
dent R. P. 

naczelny Wódz Armii Polskiej. 

PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA R.P. 
Naczelny Wodzu Sił Zbrojnych! 
Dzisiejszy dzień jest dla mnie dniem 

cielce radosnym, a jestem pewny, że bę
dzie on radosny w całej Polsce, zaznacza
jąc się w historii naszego odrodzonego 
Państwa jako moment wysokiej doniosło
ści. 

W dniu tym wręczam ci, Naczelny Wo
dzu, buławę marszałkowska), jako symbol 
Twej doniosłej roli w państwie. Buława 
hetmańska, którą za chwilę ci .podam, nie 
jest jedynie o z n a k a n a j w y ż s z e g o s topn ia 
Wojskowego. 

Współczesna rzeczywistość wymaga 
zrozumienia tego uroczystego aktu w zna
czeniu szczególnie szerokim. Masz razem z 
Prezydentem Rzeczypospolitej, szanując 
jego obowiązki konstytucyjne, prowadzić 
Polskę ku najwyższej świetności. Tytuł do 
tej roli sam sobie wyrąbałeś poprzez dłu
goletni trud. Tym trudem współpracując 
bezpośrednio z Wielkim Naszym Marszał
kiem, przyczyniałeś się zawsze szczęśli
wie do stworzenia 1 ugruntowania naszej 
niepodległości. 

Niech więc dzisiejsza uroczystość, zwią
zana z Twoją Osobą i odczuta radośnie w 
całej Rzeczypospolitej, jeszcze więcej 
wanocni T w e y j ducha w pracy dla drogiej 
nam Ojczyzny. 

WRĘCZENIE BUŁAWY. 

Po przemówieniu P_ 
Wręczył generalnemu' 

Prezydentr R. P, 
inspektorowi sił zbrój 

nych gen. śmigłemu-Rydzowi buławę mar-
szałkowską, po czym serdecznie go ucało-
Wał. W momencie wręczania buławy orkie
stra odegrała hymn narodowy, a ustawio
na na Powiślu bateria artylerii oddała 20 
strzałów armatnich, oznajmiając wszyst
kim obywatelom, że Dziedzic spuścizny po 
Wielkim Marszałku otrzymał godność woj 
gitową przez Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego piastowaną. 

Marszałek śmigły - Rydz przemówił po 
chwili w te słowa: 

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA EDWAR 
DA ŚMIGŁEGO-RYDZA. 

Panie Prezydencie! 
Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie był 

głęboko poruszony w chwili, kiedy Najwyż 
8zy Zwierzchnik sił zbrojnych Głowa Pań
stwa, ze słowami życzliwej zachęty i przy
jaznego uznania wręcza mi buławę. Chwi
la ta dokonuje się wśród tych starych mu-
rów królewskich, które w przeszłości by
ły siedzibą królewskiego majestatu Polski, 
Wśród tych murów, które nasiąkły odgło
sami kroków dawnych hetmanów polskich, 
idących tu z buławą w ręku. Ta chwila 
dokonuje się w obecności naszych dum-
nych zwycięskich sztandarów wojskowych, 
W obecności moich kolegów, towarzyszy 
Wojny, którzy razem ze mną dawali swój 
"ajwyższy wysiłek, aby spełnić rozkaz na
szego Wielkiego Nauczyciela wojny, Twór 

cy Polski dzisiejsze], Marszałka Józefa Rił 
sudsklego. 

Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie 
był w tej chwili głąboko przejęty. 

Panie Prezydencie! • Składam moje głę
bokie żołnierskie podziękowanie, pocho
dzące z głębi serca, za zaszczycenie mnie 
tą najwyższą godnością wojskową. Dzięku 
jąc obecnym fu dostojnikom kościelnym ł 
Świeckim, rządowi, przedstawicielom Izb", 
przedstawicielom społeczeństwa, zawodów 
i ,%tańów,- pozwolę isobie zroWćs jedno, wy-
żnanie.*'"Gdy patrzę w tej chwil,»fia księgę 
r o z r a c h u n k u nie^o ż y c i a , to v dzień dzisiej
szy'nie jest zapisany po tej stronie/któ-
r«i zawiera dorobek mego życia, ale widzę 
go po stronie, która zawiera dług mego 
życia. Dług, który,mam dopiero do spła
cenia. Spada na mnie trudne zadanie: prze 
kazania niepomniejszonej tej buławy i tej 
godności, która została otoczona najwyż
szym blaskiem chwały 1 niezmierzoną głę
boką zasługą Pierwszego Marszałka Polski, 
przekazania jej następnym pokoleniom, 
trudzącym się w służbie Ojczyzny. 

Jeżeli trudno jest przewidywać rezul
taty, swej pracy wtedy, kiedy ona łączy się 
z losem Narodu, znajdującym się w ręku 
Opatrzności, jeżeli zuchwalstwem jest da
wać w tych okolicznościach jakiekolwiek 
zapewnienia, to sądzę, że wolno jest czło
wiekowi zawsze dać jedno zapewnienie: 
ZAPEWNIENIE CZYSTOŚCI INTENCYJ I 
ZAMIERZEŃ I RZETELNOŚCI WYSIŁ
KÓW". 

PRZEMÓWIENIE PRYMASA POLSKI. 
Z kolei podszedł do Marszałka Polski 

ks. kardynał Hlond, Prymas Polski, który 
złożył serdeczne życzenia w imieniu ducho 

wieństwa, przy.czym wygłosił następujące 
przemówienie: 

Opatrzność Boża wyposażyła ongiś 
Polskę na drogę dziejów w krzyż i miecz. 
Krzyż i miecz wiodły Polskę przez stule
cia wzmagań i chwały. Krzyżem i mie
czem wypowiadał naród w niewoli swe 
prawa do bytu. Krzyżem przeżegnała zmar 
twychwstała Polska swe nowe posłanni
ctwa, mieczem podpisała swą wolność. 
Dalej idą przed Polską: krzyż jako stróż 
ducha i dobra, miecz jako gwarant nieza
wodny polskiego honoru i granic Rzeczy
pospolitej. 

Jako sługa krzyża w odbudowanej Oj
czyźnie gratuluję marszałkowskiej buławy 
Tobie, Wodzu, i tym zwycięskim sztanda
rom, które się krzyżem znaczą i krwią bo
haterską. Niech ta buława, jako władczy 
znak rycerskiego ducha Narodu, przestro
gą będzie wszystkim, że od jej gromów le
gnie złamany każdy najeźdźca na polską 
granicę. I 

Po przemówieniu ks. kardynała Hlonda 
życzenie złożyli premier gen. Skladkow-
ski, marszałkowie Sejmu i Senatu, dyplo
macja, generałowie itd. Po przejściu przed 
frontem pocztów sztandarowych Marsza
łek Rydz-śmigty odjechał wśród owacyj 
olbrzymich rzesz, ustawionych po obu stro 
nach ulic do Generalnego Inspektoratu. 

W „Monitorze Polskim" okazało się 
zarządzenie o nadaniu orderu Orła Białego 
Marszałkowi śmigłemu-Rydzowi. 

W. dniu dzisiejszym z okazji święta Nie 
podległości odbędzie się przed Marszał
kiem śmigłym-Rydzem zapowiedziana po
tężna defilada. 

Z okazji wręczenia buławy, cesarz Ja
ponii odznaczył marszałka śmigłego-Kydza 
wielką wstęgą orderu „Wschodzącego 
Słońca". 
^^mttmśaaammmm^mm 

11-L1STOPADA W ŁODZI. 

Przellei dzisiejszych uroczystości 
Wspaniała defilada na ul. Piotrkowskiej 

Łódź, 1 1 listopada. — Dziś w dniu 
Święta Niepodległości miasto nasze od 
wczesnych godzin porannych przybrało 
wygląd odświętny. 

Łódź — miasto pracy uroczyście roz
poczęło obchód uroczystości 18 rocznicy 
odzyskania niepodległości. 

Jeszcze wczoraj w związku z uroczy
stościami wręczenia buławy marszałkow
skiej Wodzowi Naczelnemu Edwardowi 
Śmigłemu - Rydzowi miasto zostało ude
korowane flagami i barwach narodowych, 
przy czym na specjalną uwagę zasługują 
dekoracje budynku Zarządu Miejskiego, 
domu przy ul . Piotrkowskiej 104, przed 
którym odbędzie się defilada oraz płacy 
przed katedrą. 

Dziś o g. 7 rano 
rozjegły się fanfary 

odegrane przez trębaczy wojskowych i 
•strażackich z trzech wieżyc, mianowicie 
z wieży ratuszowej przy Placu Wolności, 
z wież kościoja N . M. Panny i katedry 
św. Stanisława Kostki . 

Około godz. 8.30 zgromadziła się w 
poszczególnych lokalach młodzież szkół 
średnich i powszechnych, skąd pod prze 
wodnictwem nauczycielstwa udała się do 
świątyń. 

O. godz. 9-ej w świątyniach \vszyst-

kich wyznań odbyły się uroczyste nabo
żeństwa. 

Mniej więcej około godz. 9.30 zaczęły 
podążać w kierunku katedry, oddziały 
wojskowe, oddziały P. W., Straż Ognio
wa, organizacje b. wojskowych z poczta
mi sztandarowymi i orkiestrami w celu 
wzięcia udziału w uroczystym nabożeń
stwie. Wśród oddziałów piechoty zwra
cały uwagę dwie kompanie na czele któ
rych maszerowały po dwie czwórki żoł
nierzy w historycznych strojach podcho
rążych. Były to kompanie szkoły podcho
rążych piechoty. ft|U " j j y j ls f rŁ i f 

Punktualnie o; godz. 10-ej"rozpoczęło 
się uroczyste nabożeństwo w Katedrze św 
Stanisława Kostki. Nabożeństwo celebro
wał JE. ks. biskup Ordynariusz W ł . Jasiń
ski . 

Na nabożeństwo przybyl i przedstawi
ciele władz państwowych, wojskowych, 
samorządowych i społeczeństwa z wojewo 
dą łódzkim Hauke-Nowakiem, generałem 
Langnerem, prezydentem Godlewskim na 
czele. 

Po nabożeństwie JE. ks. blslćup ordyna 
riusz pobłogosławił wojsko, poczem odby 
ło się wręczenie 5 karabinów maszyno
wych ofiarowanych ma FON. przez robo
tników fabryki Plihala i pracowników ma 
nopolu tytoniowego, które następnie zo
stały wręczone oddziałom wojskowym. 

O godz. 12-ej przed domem przy u l . 
Piotrkowskiej 104 odbyła się defilada, 
którą przyjął wojewoda Hauke-Nowak o -
raz generał Langner w otoczeniu wyż
szych oficerów i reprezentantów władz i 
społeczeństwa. 

Centrum Madrytu jeszcze niezajęte 
P a ł a c k r ó l e w s k i w p ł o m i e n i a c h . 

Posiłki i sprzęt wojskowy nadeszły dla milicji z Kataloni i 
TAL AVERA, 11.11. — Korespondent 

Havasa donosi: W ciągu ostatnich 48 go
dzin następują po sobie, ze zmiennym 
szczęściem ataki i kontrataki na północy i 
południu Madrytu. Operacje wojskowe po 
wstańcze aż do przedmieść stolicy prowa
dzone były z błyskawiczną szybkością, 
przy c?ym brano pod uwagę jedynie wzglę 
dy natury wojskowej. Dziś w przededniu 
wkroczenia do Madrytu powstają również 
problemy bardziej ogólnej natury. Zmieni
ła się również forma prowadzonej wojny 
przekształcając się w klasyczną wojnę po 
zycyjną. 

W dniu wczorajszym wojska rządowe 
zaatakowały pozycje powstańcze na pra
wym ich skrzydle w okolicy ViIIaverde 

Zamek królewski w Madrycie 

Równocześnie odniosły wojska powstań
cze poważne sukcesy w okolicy mostu Rio 
rida, w pobliżu Casa del Campo. Utarczki 
toczą się również koło fontann Paso Ro-
sales. Na innych odcinkach Madrytu pa
nował wczoraj względny spokój, przy 
czym wojska powstańcze umacniają się w 
zdobytych pozycjach Carabanchel, Barrio, 
Usera, Barriada, Quente, Toledo i Narriada 
Carreters. 

NOWE ZARZĄDZENIE. 
MADRYT, 11.11. — W ciągu "dnia 

wczorajszego artyleria powstańcza była 
mniej czynna niż onegdaj. Rada obrony 
stolicy, jak donosi Reuter, wydała zarzą
dzenie wzywające ludność cywilną do zło 
żenią wszelkiej broni palnej władzom po
licyjnym. Wszyscy, którzy nie zastosują 
się do tego zarządzenia będą traktowan 
narówni z powstańcami. 

W godzinach popołudniowych samolo
ty powstańcze rzuciły bomby na miasto. 

PRZYCZYNY POWOLNEGO POSU
WANIA SIĘ. 

SEWILLA, 11.11. — Według komuni
katu wojsk powstańczych, kolumny gen 
Vareli zajęły w Madrycie kilka punktów 
strategicznych. Przyczyną powolnego po
suwania się wojsk powstańczych jest fakt 
iż oddziały zmotryzowane musiały doko
nać pewnych manewrów zanim wezmą u-
dział w akcji. 

Silna kolumna wojsk rządowych, któ
ra zaatakowała powstańców na odcinku Ta 
Iavera, została odparta z wielkimi strata
mi. 

MADRYT 11,11. Korespondnet Hava-
sa podaje: Kolumny powstańcze na odcin
ku Escurial prowadzą w dalszym ciągu 
swą akcję, która rozwija się powoli. We-

dookoła którego toczy się zażarty bój. Gmach zamku jest w ręku Gwardii Cywil
nej, która przeszłą na. stronę powstańców, 

dług otrzymanych wiadomości, główne 
dzieła sztuki w Escurial zostały starannie 
zapakowane i wywiezione, dotyczy to głó 
wnie obrazów Tyciana i el Greco. Groby 
królewskie są nienaruszone. 

POŻARY. 
TENERYFA 11,11. Rozgłośnia tutejsza 

podaje, że powstańcy zajęli we wtorek po 
południu okolice dworca północnego w Ma 
drycie i całą sąsiednią dzielnicę, zwaną 
Dom Bil la. Na odoinku tym wojska czer
wone używały gazów trujących. Lotnicy 
powstańczy bombardowali intensywnie for, 
tyfikacje wojsk rządowych pomiędzy mo
stami Toledo i Segoyia jak również gmach 
ministerstwa wojny. 

O godz. 1-ej ta sama radiostacja poda 
ła, że anarchiści w Madrycie czynią wszy
stko, aby zniszczyć pałac królewski. Jak 
się zdaje, udało im się tam wzniecić po
żar, gdyż nad pałacem widnieją kłęby dy
mu i płomienie. 

KOMUNIKAT GŁÓWNEJ KWATERY. 
SALAMANKA 11,TT. Komunikat g łów

nej kwatery gen. Franco z dnia 10 bm. z 
godz. 23,30 donosi: na odcinku południo
wym Madrytu wojska nasze posuwają się 
naprzód. Zdobyliśmy wczoraj czołg so
wiecki, już 16-ty z kolei. 

Na innych frontach nic godnego uwagi. 

Dolar S.20 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5.29, funty angielskie 25.79, franki 
szwajcarskie 121.55 (za 100), franki fran 
cuskie 24.55, za l iry włoskie płacono 24.89 
(za 100). 

Kupiony znaczek F.O.M 
tworzy miliony — potrzebne na budowę 

\ 

polskich okrętów wojennych! 
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ZAMORDOWAŁEM TROJE LUDZI!... 
Potworna zbrodnia na folwarku 
Skutki niedobranego 

u r n xrr\ * * • * —- -

Nr. 314 

WILNO, 11.11. — Ok. godziny 7 wie
czorem do posterunku policji w Turgie-
Iach wpadł rolnik z folwarku Franciszkowo 
grrliny turgielskiej, Antoni Litwiński i o-
świadczył: 

— Zabiłem troje ludzi.. Proszę mnie 
aresztować. 

Położył następnie na stół rewolwer. 

Litwiński nie kłamał. Przed dwiema go 
dżinami, t. zn. ok. godz. 5 p.p. w wymie
nionym folwarku popełniona została isto
tnie straszliwa zbrodnia. Został śmiertel
nie ranny Józef Siwiński z Jaszun oraz za
mordowana jego żona Apolonia i córka, 
żona Litwińskiego Jadwiga. Sprawcą ma
sakry był Litwiński. 

Aczkolwiek pożycie małżeńskie Litwiń
skiego z córką zamożnego gospodarza z 
Jaszun, Siwińskiego, Jadwigą nie należało 
do najlepszych, to jednak nie zanosiło się 
na krwawy epilog. Małżeństwo kłóciło się 
i jednało się, zaś rodzice przekonani byli 
że z biegiem czasu wszystko się unormuje. 
.Tymczasem na widowni ukazała się inna 
kobieta. Od tego czasu niezgoda między 
małżonkami przybierała na sile i doszło do 
tego, źe Jadwiga musiała zrezygnować z 

się dalszego pożycia z mężem. Przeniosła 

do rodziców. 

Chciała mieszkać oddzielnie, lecz do
magała się podziału majątku, zwrotu po
sagu. Litwiński w zasadzie się zgodził. Do 
Litwińskiego przyjechali jego teść, teścio
wa i żona, celem dokonania podziału ma
jątku. 

Sprawa podziału okazała się dość skom 
plikowana. O każdy przedmiot staczano 
walkę. Padały ostre słowa. Wreszcie wy
nikła ostra sprzeczka, która zakończyła się 
tragicznie. W przystępie złości, Litwiński 
wydobył rewolwer i strzelił do teścia. Ku 
la ugrzęzła w szyi. Siwiński padł na po
dłogę, brocząc krwią. Z oczu Litwińskiego 
wyzierał obłęd. Apolonia Siwińska z cór
ką wybiegły z domu, usiłując ratować się 
ucieczką, lecz furiat z siekierą popędził 
za nimi. Apolonia Siwińska pobiegła w 
stronę stodoły, przy stodole, odległej o 
120 kroków od domu, dopadł ją prześla
dowca. Padła na ziemię 

Odzicś przy drodze majaczyła w zapadają 
cym zmroku sylwetka jego żony. Dopadł i 
ciął po głowie. 

Po dokonaniu zbrodni Litwiński rzucił 
do rowu siekierę, powrócił do domu umył 
ręce, włożył nowe ubranie i wyszedł. Błą 
kał się około godziny po polach i lasach, 
wreszcie zgosił się do policji. 

Litwińskiego dostarczono pod silną es 
kortą do Wilna i osadzono w więzieniu 
na Łukiszkach. 

Przyjaciółka Litwińskiego dowiedziaw
szy się o wypadku, usiłowała odebrać so 
bie życie przez powieszenie się. Zamach u-
daremniono. 

ifsiw złotych 
za śmierć chłopca. 

Z CZĘSTOCHOWY donoszą: 
W ub. roku na ulicy Sobieskiego miał na 

miejsce tragiczny wypadek, którego ofia 
rą padł 9-letni chłopczyk Nawrocki. 

W dniu tym szalała wielka wichura, 
wskutek czego uległ zerwaniu drut wy
sokiego napięcia. 

Chłopczyk, przebiegając, dotknął się 
nin.;.cący drutu I padł śmiertelnie rażo
ny. Z p^mocj znajdującemu się w trag.-
czncj fytuacji pospieszył Kępski, któiy 
lównież i:p? !ł rażony pi|ądem, lecz temu 
skoki pospi ' . .y ł w kaloszach jakiś prze
chodzień i wybawił go od niechybnej śmier 
i. 

Rodzice zmarłego chłopca wystąpili 
przeciwko poczcie i elektrowni o odszko
dowanie w wysokości 9 tys. zł. 

Powództwo było motywowane tym, że 
przewody były niedostatecznie zabezpie
czone, oraz wbrew przepisom, umieszczo 

ne poniżej przewodów ^tektonicznych;. . 
Sąd zasądził, na rzecz ródżic&w zmarłe 

go chłopca 6.000 złotych. 

ZDARZENIA i WYPADKI 
i v i y t Z ° ± ^ u _ k e : N o w a k został 

Polor 

z rozpłataną głów.}. 

Zabójca w obłędnym szale pędził dalej. 

Dalsza rozbiórka ruder. 
Ul. Piłsudskiego bojkotuje zarządzenia Inspekcji Budowlanej 

»Ar»* n — - » - która potrwa jeszcze kilka dni. 
Również ulegnie rozbiórce dom przy ul. 

Piotrkowskiej 75. Nastąpi to natychmiast 
po przeniesieniu mieszczącego się w tej 
nieruchomości sklepu ubiorów dziecinnych 
do jednego z pobliskich lokali. 

Ostatnio Inspekcja Budowlana wydała 
zarządzenie rozbiórki domku frontowego 
parterowego, drewnianego, dość obszerne 
go z poddaszem znajdującego się przy ul. 
Limanowskiego 11. 

t a n i e j ą . . . 
Traiy angielskie statki ze „srebrnym ładunkiem" 

ŁÓDŹ 11 listopada. Usuwanie i roz 
biórka domów, czy domków grożących za 
waleniem lub wybitnie szpecących miasto, 

fi osuwa tlę w dalszym ciągu naprzód, 
nspekcja Budowlana Zarządu Miejskiego 

skrupulatnie przestrzega wydanych uprze
dnio zarządzeń w sprawie rozbiórek dom-
ków. 

Obecnie przeprowadza się rozbiórkę 
trzech domków parterowych, drewnianych 
1 murowanych na ul. Piotrkowskiej na od
cinku między ul. Radwańską, a ks. Skorup 
ki. 

Na miejsce szpecących domków, chwi
lowo postawiony został solidny na jasno 
pomalowany płot. Na odcinku tym ma 
miejsce rozbiórka jeszcze dwóch domków, 

S Ł O N E C Z N I E * 
Stan pogody w Łodz i . 

' ŁÓDŹ, dnia 11 listopada. 
— Dziś o godz. 9-ej rano temperatu

ra wynosiła 6 stopni powyżej zera. W cią 
gu nocy ubiegłej najniższa ciepłota w 
śródmieściu plus 3 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne 745 milime
trów. Pogoda będzie nadal słoneczna. 

Wiatry południowo- wschodnie. 

Domek ten stał już przeszło 100 lat. 
Jeśli jut mowa o zarządzeniach Inspe

kcji Budowlanej, to podkreślić należy 
akcję „szyldową". Jak wiadomo, władze 
miejskie wydały zarządzenia odnośni! 
zmian starych, szpetnych, obrzydliwych 
szyldów, przy czym na niektórych ulicach 
zostały dotychczasowe szyldy usunięte zu
pełnie. 

Jak się dowiadujemy, do Inspekcji Budo 
wlanej wpływają ostatnio liczne podania 
na zezwolenie założenia szyldów. Najwię
cej podań wpływa od właścicieli sklepów 
i różnych przedsiębiorstw z ulic: Nowqmiej 
skiej 1 Piotrkowskiej. Charakterystyczne, 
że podań takich wpływa bardzo mało od 
przedsiębiorstw czy sklepów z ulicy Pił
sudskiego. 

GDYNIA, 11. 11. — Ostatnio nadcho 
dzą do Gdyni liczne statki ze śledziami 
świeżymi w lodzie. Ponieważ import ten 
przewyższa zapotrzebowanie rynkowe, do 
chodzi do ostrej konkurencji między po
szczególnymi importerami, a sytuację po
garsza dla nich brak porozumienia co do 
terminu dostawy poszczególnych stat

ków. 
Tak więc przybyły równocześnie do 

portu rybackiego trzy statki ze śledziami 
świeżymi w lodzie z Anglii. Cena za sto 
kg. netto śledzi zaczęła spadać z 64 na 60 
na 50 i zatrzymała sie 

na 40 zł. 
Równocześnie spadły ceny za wędzone 
śledzie (pikllngi), a skrzynka 12 sztuk 
śledzi oferowana była najprzód po 1.80 
zł., spadając następnie na 1,60 zł. aż do 
1.10 zł. 

Wprowadziło to naturalnie zamiesza
nie na rynku krajowym, narażając po
szczególne wędzarnie na duże straty, 
gdyż kupując śledzie świeże, nie mogły 
one wiedzieć, za jaką cenę otrzymały te 
śledzie inne wędzarnie. To samo dotyczy 
kupców, sprzedających piklingi. 

O ' 

Motocykl wpadł na inkasenta. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

V Ali-t t t f . • a. 

Ratujmy bezrobotnych 
od z imna i głodu. 
Ofiary pieniężne składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 

O f i a r y w n a t u r z e 
w miejscowym Komitecie. 

ŻYCIE PABIANIC. s 

(CHCIAŁ GO TYLKO POSTRASZYĆ... 
LICHA HORDi!R$TWA W K U R O W I C A C H 

ŁÓDŹ U listopada. Na torze kolejo
wym pod Żakowicami wpadł pod pociąg 
20-letni Antoni Szczepański, bezrobotny 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Nowy Świat 
55. W wypadku tym Szczepański utracił 
pjawą stopę, doznając ponadto ogóloego 

Szczepańskiego przewieziono, do Łodzi, 
gdzie zaopiekował się nim lekarz Pogoto 
wia Miejskiego, umieszczając go w szpita
lu na Radogoszczu. Stan nieszczęśliwego 
bardzo ciężki. 

Na razie nie ustalono, czy był to za
mach samobójczy, czy też nieostrożność. 
Zachodzi również możliwość, że Szczepań
ski chciał darmo odbyć podróż, czepiając 
się wagonu. 

— Na ulicy Piotrkowskiej, na wprost 
domu Nr. 46 uderzony został przez moto
cykl 65-letni inkasent Wilhelm Wajnert 
zamieszkały przy ul. Abramowskiego 14. 

Wajnert doznał rany tłuczonej ciemie
nia, zdarcia skóry na policzku oraz ciętej 
rany nad lewym okiem. 

Po otrzymaniu opatrunku Wajnert udał 
się do domu. Motocykliście spisano proto
kół policyjny. 

— 58-letni robotnik Henryk Sprusiń-
ski, zamieszkały przy ul. Borowej 6, pod
czas kłótni w domu otrzymał parę ran tłu

czonych głowy, zadanych tępym narzę
dziem. 

Lekarz Pogotowia Miejskiego opatrzył 
pobitego na miejscu. 

—- 30-letni Bolesław Tomaszewski (Dą 
browska 30) powracał w stanie podćhmje 
lonjnj^da».domu. Na uUejr Tuszyńskiej »©.. 
stał dotkliwie pobity, otrzymując pęta 
t y m ranę tłuczoną g ł o w y . ' « - ' •"• 

Opatrzono go na stacji Pogotowia 
Czerwonego Krzyża. 

—- W. cukierence przy ul. Legionów 39 
wynikła awantura, zakończona bójką, w 
której ranę nosa i głowy otrzymał właści
ciel cukierni 40-letni Baharier jakób'.. Le
karz pogotowia miejskiego opatrzył pobi
tego. Policja spisała protokół. 

— Złodzieje mieszkaniowi dostali się 
przez otwarte okno do lokalu Króla Cer-
ka [u/y ul. Limanowskiego 11 i skradli róż
ne drobne rzeczy oraz 2 ubrania, stano
wiące własność sublokatora Szmula Jaku
bowicza. 

— W bramie przy ul. Piotrkowskiej 7.1 
przecięła sobie żyletką żyły u obu rąk 
22-letnia Cywia Bialer (Legionów 5 ) . Le
karz pogotowia Czerwonego Krzyża opa
trzył flesperatkę i odwiózł ją w stanie nie 
groźnym do jej mieszkania. Przyczyną za
machu zawód miłosny. 

Wojewoda 
znaczony Krzyżem komandorskim Qrderil 
Polonia Rcstituta, generał Langner Krzyżem 
Komandorskim ' płk. Bratro oraj 
płk. Lubański Krzyżami Oficerskimi' tegó 
orderu. -. .;• 

— Dziś o godzinie 14 w,sali recepcyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego odbyła się dekora« 
cja odznaczonych złotymi, srebrnymi i 
bronzowyml Krzyżami Zasługi. Odznacze
nia otrzymali: , . , . • 1 

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI: 
Pp. inż. Jelinek |ózef, Kozłowski Kazi

mierz, dr. Wrona Stanisław, inż. Ran Zyg
munt, Kalinowski Mieczysław-, ks. May 
Leon, Dobrane Bertold, Jagiełło Ka&imierz, 
Krusche Brunon, Orłowski Jerzy. Daniel-
czuk Aleksander, Fijałkowski WładysłaWi 
Henenberg Emanuel, Kaluźewaki'" JÓzcif, 
Inż. Szosland Czesław, Dyl Leon, Szcza
wiński Ryszard. 

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI; 
Pp. Inż. Tarnawski Piotr, Cichocki Wła

dysław, Ejchblat Edward, Zieliński Roman, 
Tomczakowa Janina, Kuźmiński Henryk, 
Kurella Maria, Sobociński . Antoni, śmlał-
kowska Helena,. Michalski Stanisław, ,M»-
tyjaszewski Julian, Bajkowski Józef, Brpsz-
kowskl Leon, ks. Dalak Józet, ' MąRoWtkl 
Ignacy, Pleszczyński Ludwik, Oałka Evge-
niusz, Wojciechowski Ignacy, Siadalski Ta
deusz, inż. Pruszcw.ski Feliks, Raabe. Zyg
munt, inż. Turkowski Kazimierz, inż'. Pa1*k 
|an, inż. Prażmowska Zofia, Trubecki J«n, 
Bojanowski Karol, Cabalski Stanisław, -Ko
łodziej Stanisław, Kurzeja Antoni, .Mechp-
les Lcon. Sucharzewski Bronisław., SzKo-
dzińskl Kazimierz, Wymysłowski' Antoni, 
Łuczak Antoni, dr. Białecki Adam, Dudczak 
Jakub, Dzienisiewicz Henryk, Gryboś Jó
zef, Judasz Aleksy, Majczak-Kniatowa. Ma
ria, Kolczyński Michał, Krauze Jan, Krupa 
Zygmunt, Leser Aleksander, Lisiecka'Ma
rla, Michalska Zofia, Mikolajtis Stefan, Na
piórkowska Wiktoria, Niepokój Jan, Od-
stralczyk Alfons, .Pałczyński Kazimierz, Pał 
kowska Zuzanna, Patcrkowski Władysław. 
Piaskowski Piotr, Stec Józef," Sypniewski 
Edward, Szych Stanisław. Tarłowski Adolf, 
Wągrowska-. .Aniela, Wedyk Franciszek, 
Wojciechowska,Jadwiga,., tir. Lubicz-Woj-
ciecnowska Helena, Kozłowska Untna, 
Kappes Aleksander, Strupczewskl Włady
sław, Obutelewicz Stefan, Kędzior Antoni, 
Gliński Marian. 

BRYZOWY KRZYŻ ZASLUOI: 
Chmielewska Aniela, Błaszczykówna Sta

nisława, Polak -Wincenty. Piasecki Jart, Ola-
plński Adam, Czeszek Stanisław, Wieczo
rek Bronisław. Ortel Władysław, Arabski 
Adam. P/zybyszowa Alftksandra, Gwlat-

Kuśmierek An 

W związku z podana przez „Echo" wiadomo 
i t ą o zabójstwie, jakiego dokonał w Kudrowieach 
Bal Józef, który wyłtrtfłem z rewolweru położy) 
trupem na miej«eu Zygmunta Albrechta, śledztw, 
policyjna ustaliło następujące szczegóły zabój 
•twat 

W zagrodzie Arltów, we wsi Kudrowice, . d 
b>wała M t zabawa w swifzku i t. sw. oaiedlinami 
n.odfj pary, pochodzącej z tejże wsi. Pod oknami 
domu kręcili sie jacyś osobnicy, którzy również 
ci cieli wziąć udział w zabawie, lecz odmówiono 
Im wstępu. Wywiązała się kłótnia, która spowodo 
w lu, i e przed dom wysiadł wraz z« swym bratem 
Z: gmunt Albrecht i latarka elektryczna zaświeci! 
w oczy jednemu z osobników, mianowicie Balowi 
Jozefowi. Ten w odpowiedzi wyjął rewolwer i jed
nym celnym strzałem prosto w serce połotył Al
brechta trupem aa miejscu. 

Jak ustaliła sekcja zwłok, kula przebiła płuca 
serce i spowodowała momentalni śmierć. Zabój, 

ca porzucił rewelwejr, a sam schronił aie do jednej 
zr stodóf w . wsi, gdzie go odnalazła policja. Tłu-
muczy sie on, łe nie miał zamiaru zabijać Albrech 
t a . leca chciał go tylko postraszyć, tymczasem 
stwał okazał sie śmiertelny. 

Zabójca przyznał sie do winy ze skrucha i z 
powodu tego wypadku popadł w głęboka depresje. 
Pi.niewai porzuconego przei mordercę rewelwera 

nie mogła odnaleźć, na miejsce wypadku 
1 jego obecności dokonano 

po'icja 
Prowadzono Bala 

ji lokalnej. 
Zatrzymanych towarzyszy Bala 

i lkn — mieszkańców pobliskiej 
«obalono po zbadaniu 

PRZYGODA H A N D L A R Z A TRZODY. 
Handlarz trzody chlewnej, Nowakowski Włady 

-law, z Błaszek, gminy Złoczew, powiatu sieradz
kiego, wiózł na wozie kilka sztuk nierogacizny, 
która pragnął sprzedać w Pabianicach. Pod mia
stem Nowakowski zdrzemnął sie trochę. Skorzy
stała z teg. umieszczona na wozie maciora o wa
dź. 145 kg i uciekła z wozu. Obecnie handlar, 
przy pomocy policji szuka swej zguby* 

O K R A D L I W Y S T A W ? SKLEPÓW* . 
Z okna wystawowego sklepu kolonialnego, na

leżącego do Rywki Treube, przy ul. Zamkowej 12, 
nieznani sprawcy po wybiciu szyby skradli sporo 
mydła, świec i t. p. umieszczonych tam przedmio 
tów. 

Z bufetu na boisku sportowym Kniseh. 1 En 
der skradziono 7 piłek i 10 butelek lemoniady. -
Złodziei schwytano. Okazali sie nimi czterej ehłof 
cy w wieku od 14 do 16 lat. Młodocianych zlodzi 
czeka surowa kara. 

Z mieszkania prywatnego Brachy Kfromowi. 
przy ul. Warszawskiej 16 nieznany sprawca skra. 
palto i trzy prześcieradła. 

ZBIÓRKA NA POMOC ZIMOWA DLA BEZRO. 
BOTNYCH. 

W dniach od 11 do 15 bm. na terenie Pabianir 
okolicy prowadzona będzie zbiórka odzieży i pir 

niedzy na fundusz potaory zimowej dla bezrobot 
nych. 

P A B I A N I C K I PORADNIK K I N O W Y . 
nNowoici" przy ul. Kościuszki — „W pog< 

świadków wy-1 za szczęściem", 
wsi Konin — | ,,Oświatowe" przy ul. Gdańskiej — dziś r, 

ejalny program z okazji Święta Niepodległości. 
fiOO——> 1 

Zredukowany robotnik 

p o b i ł k i e r o w n i k a I k a l n i 
ŁÓDŹ 11,11.—U zbiegu ulic Wólczań

skiej i Czerwonej na kierownika tkalni fir
my Schweikert (Wólczańska 215), Rober
ta Fijałę, napadł jeden z robotników tejże 
fabryki i pobił go, zadając mu 3 rany tłu
czone głowy oraz ranę dłoni. 

Lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża 
mmmmmmuummmmmmmtwmtKWBmmmmmmmummtmmaam 

Do Czyte ln ików „ECHV' I 
B e z p ł a t n i . bes z a d a . ) dop ła ty . 

J e t e l l C l brak * a * r g ) t , r ó w n o 
w a g i , J . z e l l c i e r p aa m o r a l i l e . 
poda ) date ttrodi.als, otrzy-
m a s z a s t r o l o g i c z n e o k r e t l e o i e 
c h a r a k t e r i . a d o l o o i c i , prs iffa-
c z e g i s . P o s a s s s . T a j e m n i - * po 
w o d z e n i a * , l e k r y c . p o s t ę p o w a ć 
as>T z w y c i ę s k o p r z e c i w a t a w i C 
a l t losowi A s t r o l o g S i y l e r Szko l 
S i k w a k a t , s s c s n l t w y n u m e r 
l o s u L o t c r U P a . a t w o w e j . Za*>st 
n-.e b e s p ł a t . l a . N U p r i y s y t a j 

z a d n e g o w y n a g c o t U e n l a . — W e t pod . - « K T | « . s i y n e r . 
S s k n l m k j . s t c z ł o w i e k i e m n a u k i , d ł u g o l e t n i m r e d a k t o r e m 

opatrzył pobitego, który udał się do fabry
ki. 

Okazuje się, że napastnikiem był jeden 
ze zredukowanych robotników firmy 
Schweikert, który widział w kierowniku 
tkalni sprawcę utraty pracy. 

Fijała poznał robotnika. Policja prowa-
t dzi dochodzenie. 

u w s f e , I t p . S z y l l e r * 
« ł u ( " l e t a i m r e d a k t o r e m 

p o c z y t n e g o p ł i m a . S w l f ( W l e d s a T a j e m n a ) . a u t o r e m w l a n i 
p r a c n a u k o w y c h . N a w i e l k ą HotC w y b r s n y c h p r f e s 
p. S t y l l e r s - S t k o l a l k a n n m e i ó w pad ło m n ó s t w o w y g r a -
n y r h Z braku mla iscs p * d * | e m y t y l k o n iek tóre : 
A n t o n i Ssw«l . Z ą b k o w t . , gra, W o l k ó w Koście lne — 1 0 . 0 * 1 
z ł o t y c h Ewgepjs Z s u s s n l c k s B a n k R z . m l . t l a l c i y . W ł o 
c ł a w e k — 5.ufaj i ł , C a b a ł a J o r e l , L i m a n o w a , a r s t a n l k rs> 
t l n e r l l — 10.000 i ł . . F r y e h . l . K l t o w l e * . B r u n ó w W o d o s p a 
d y i — 0.000 a l . , A k ł U c i y c o w n . H e l e n a , p - l s H o ł u b . e s e — 
Ł. :»' i ł . M a r l a M a d e j o w n a , S t a n l a l a w a w , R o m a o o a r i k i e z o 9 
_ ' > ' t Jóse l Ba lca rek . K . w a W i a t . M i a r k i i— 10.UC0 

t l o l y e h , J . M o r s y a s k a . Łask . s tse js k o l e j o w a — 
ll.CLO z ł . , J ó i a l BOjgttsłswskl w W i l n ) * , u1 

K t r o b r s m s k a H | 6 — Mt.ian z ł . . W s c t s w B s -
n o a i c s . G d y n i a , W y s o e k l e g o 8< — 10UUO s l . 

, ' s l a r j . P l a i k l e w l c i Kraków, B. Z a l e s k i e g o 
i — 10X00 z ł . — N a seaosscb osob is tych 
l y n n e m e d j u m Et / lgny w t rans ie pod w p ł y 

wem sugsst ) i R e d a k t o r a S z y l l e r a - S i k o l n l k a 
o d g a d u l e i m i o n a , n a z w i s k a , d a j e o d p o w i e d z i 
• a w s z y s t k i e s s c s e r i e pornjrS'ane p y t a n i a . 

P r z ) j < c l a M o b i s t e c a ł y d i l cA . W a r s t s w s , R e d a k t o r S z t l l a r . 
S s k o i r l i k . Z u t l d s k l e g o »• J e l - l i chcess - sałąea a a k u r t y 
p o c i t o w o - k a n e e l a r y l n e 50 gr . ( s n s c z k s m l p o c i t o w e m l t . z s d _ 
n y c h dopłs t ole b t d i i e . — O g ł o s z e n i e z a l ą c i 

MtlJ Adamski i 1 Leen, 
„ j , .Kyllg Antoni, .Szulc 

Adolf, Odbiszałek Mictiał, Kubiak Stani
sław, Krysztaszrik Józef, Zieliński Leon "So
cha Józef, Bogdała Józef, Wochna Józef, 

•Wrśniewstcrlan. W^wnyk Roch,. Marszałek 
Józef, Ruszklewicz Jan, Dzwonkowski Te
odor, Chojnacki Henryk, Bącik Wacław, 
Rittman M f c h ą L - - P o i c z y k Michał, Bożyk 
Jan. MiołiftlsAl Jan, Gruenlng Rudolf, Jułz-
czak lózef, Rebski Tomaszr Niedzielski .'An
toni, .Kamińsk i Jan. żórawik, Feliks,; ParLl-
aki Franciszek,'"Banczak Edward, M i c h p l -
klewicz Woicjech.- Wróblewski Jarf/SHo-
Czaj Francisż5*V|- Wąsck Jan.^iatkowskp Sta 
nlsław, Skalirai •Włttcenty-,,.QR|rowslłir ZUfei-
sław, Płochocki Hcnrykj, •''Scjwicki j iMWtt, 
Ł a w n i c i a t f c J ^ e ł , •Krńt%Józef;'a9rśiJw 
Olejrrtk Kr^muerz; -«Sz»we Włatks*aw.*Vlt-
kowski Wacław. Zawadzki fóżtf,' Bromer 
Ludwik, RobasZRteikrrcz Karimiert; 'Fre łchel 
Maksymilia.n, Kolba Józef, Magdziarz Grze
gorz, Andrzejewska Cecylia, Plócienniczak 
Antoni, Chłodziński Euzebiusz, Gorzkpwskl 
Aleksander, .Orenda, AhtonC Óstrowikl* Wa
cław, Leśniak Ifin Mejęr Bronisjąw, Mfcha 
łowski Józef, Sobkięwicz 'Jan. Pierzcljo^ki 
Henryk, Zimny Sjanisław, Solarek .Bojar 
sław, Mergiel Karol, , L ; ' " ' ' 

(—) Dwie. ofiary strzclanyiy u z h j ę ^ W i c Pa 
morskiej i Piłsudskiego: Josek Berkowiez, wjajci 
ciel cukierni przy ul. Kilińskiego 11 i Izrael* Zen. 
del zmarli w szpitalu. Mnszek Wajsband i Mendel 
Kubinsztrin, po wyjęcia kul , ' wracają' do zdrowia. 
Aresctowany 19-Ietni Tadeusz ^..ini.n.-Ui; kn>r> D-
•trzeliwał sie przed ścigającymi u, cv i.-u-m» wy
mienionymi, atjcOcMat przewieziony do. wyd<i;cł<i śled
czego przy ul. Kifińakiego 152, gdzie został podda
ny przesłuchaniu.' ' ' * * •• - t . 

(—) W najbliższym czasie powstanie w Łodzi 
nowy teatr dramatyczny, który • mieścić -. *lc będzie 
w gmachu „Teatru Rozmaitości" (Ceglelniana 27). 

(—) W Paryżu miało dojść do _ przedwstępner 
go podpisania umowy o udzieleniu Polsce p q \ y c » i 
w wysokości S miliardów franków, z tego "półtora 
miliarda gotówkf. Oficjalnego potwierdzenia/a*asTr 
runkach i sfinalizowaniu pożyczki na razie brak. 

ZYCIE ZGIERZA. 

Z wczorajszych uroczystości, 
marszałka śmigłego" Wczoraj wieczorem odbył sie capstrzyk 

orkiestry Straży Pożarnej i apel poległych 
w walkach o niepodległość. W uroczysto-
A:i wzięła udział miejsoowa Ochotnicza 
Straż Pożarna, Legioniści i POW., Związek 
Ochotników Armii Polskiej, Związek Rezer
wistów, hufce szkolne P. W. i Strzelec. Po 
zbiórce na dziedzińcu Gimnazjum pochód 
eizeszedł przy dźwiękach orkiestry OSP-u 
pod dyrekcją p. Nurkiewieza przy świetle 
pochodni na Plac Marszałka Piłsudskiego, 
gdzie przed tablicą poległych odbył się apel 
poległych. B. prezydent Jan Świercz odczy
tał długą listę 'poległych zgierzan w wal
kach o niepodległość, którzy niemal we 
"szystkich bojach legionowych i w r. 1920 
krwią swoją płacili za wolność. Nakoniec 
padło imię Pierwszego Żołnierza Rzplitej 
,"' irs/alka Józefa Piłsudskiego!... 

Po oddaniu czci poległym prelegent omó 
wił znaczenie dnia wczorajszego oraz ślu
bował wierność nowemu marszałkowi. Na 
zakończenie wzniesiono okrzyki na cześć 

Prezydenta R. P. i 
Rydza. 

AKADEMIA SZKOLNA. 
Wczoraj o godz. 5 po poł. odbyła sie w 

szkole powsz. Nr. 1 przy ul. Pieraćkiegó, 
akademia uczniowska z okazji rocznicy VI 
listopada. Zagaił ią kierownik J. Hietowski. 
Następnie chór szkolny pod dyf. kierownika 
odśpiewał hymn narodowy oraz szereg piO 
senek legionowych. Referat wygłosił' jeaćn 
z uczjiiów, który skreślił historię wastoM) 
niepodległość. 

Następnie dzieci, szkolne z różnych, od
działów deklamowały chóralnie i indywidu
alnie dostosowane do okoliczności wiersze 

deklamacje. 
Największą jednak uciechę młodzieży 

sprawił najmłodszy kolega- % pletwszegp od 
działu, który odegrał na normalnej harmo
nii kilka popularnych piosenek, za co na
grodzony został huragarisim oklasków1.'"' 

Na zakończenie uczniowie starszych od
działów odegrali obrazek sceniczny z ży
cia Legionów 

Pi 

f i ę 



KŁOPOTY ŻOŁTECO MONARCHY. 

WSZYSTKIE KOBIETY SELANGORU 
się w 74-letnim sułtanie. 

Londyn, w listopadzie. 
W tych dniach przyjechał do Londynu 

jeden z najbogatszych i najpotężniejszych 
.władców Dalekiego Wschodu sułtan Selan-
goru wraz z małżonką, aby się poddać le
czeniu u znakomitego specjalisty. 

Aladyn Sulejmarr, sułtan Selangoru ma 
•74 lata, a zawsze jeszcze uchodzi za naj
piękniejszego mężczyznę w swoim kraju i 
jest bożyszczem miejscowej płci pięknej. 
Pochodzi z nadzwyczaj starego rodu i pro 
Wadzi życie zgodne z tradycjami i obycza
jami ojczyzny. Trzyma harem, którego by 
rnógł pozazdrościć niejeden bajeczny ka
lif z opowieści z tysiąca i jednej nocy. 

W Londynie dokucza wschodniemu wład 
ty chłód. Zarówno on, jak i cała jego świ
ta i kilkanaście dam haremowych nieu
stannie użalają się na przykry angielski kii 
mat. Stroje ich nie są dostosowane do tern 
peratury angielskiej. Są to nadzwyczaj 
barwne tuniki z przepięknych jedwabi, mu 
śllnów i batików artystycznych — nieste-
ty 

od chłodu nie chronią. 
Sułtan nie chce ubrać się po europejsku, 
gdyż uważa, że byłoby to ciężkim wykro
czeniem przeciw tradycjom. 

Strój władcy odróżnia się od strojów je 
go świty kolorem. Jest zawsze żółty. Żół
ta barwa jest przywilejem panujących w 
Selangorze. Krewni panującego mają pra
wo używania żółtej barwy w przepisanym 
stosunku. Czym bliższe pokrewieństwo z 
Władcą, tym bardziej żółtym jest strój. 

Sułtanowi towarzyszy siedmioro jego 
ćlzleci. Ma ich wszystkich kilkanaście tuzi 
nów, gdyż wstąpił w związki małżeńskie 
Odrazu z kilkunastu żonami, mając zale
dwie 15 lat, a od tej pory powiększał ilość 
małżonek, które mu dawały liczne potom-
«two. Dzieci te są wychowywane tradycyj 
nie, jakkolwiek pod wpływem cudzoziem 
skim sułtan zgodził się na udzielanie im 
niektórych europejskich nauk'. 

Sułtan mówi nieco po angielsku, a po 
za tym włada biegle 

kilkunastu narzeczami, 
używanymi przez poddanych w jego wielo 
języcznym państwie. Następcą tronu sułta 
na jest jego trzeci z kolei syn, gdyż naj
starszy i drugi zostali od następstwa tro
nu usunięci za intrygi przeciw angielskie
mu rezydentowi. Jest to największą bolącz 
]cą sułtana i zdaje się, że jego przyjazd do 
Londynu ma na celu nie tylko zabiegi lecz 

nicze, ale też uzyskanie u króla angielskie
go cofnięcia decyzji, pozbawiającej pier
worodnego syna następstwa tronu. 

Selangor, państwo na Malajskim pół
wyspie, w którym włada sędziwy monar
cha, należy do najszczęśliwszych zakąt
ków na świecie. Cieszy się wyjątkowo ła
godnym i zdrowym klimatem, ma wspania 
łą roślinność i liczne bogactwa naturalne. 
Warunki życiowe są tam 

niesłychanie łatwe. 
Ludność nie przepracowuje się, gdyż hoj
na natura niesie jej swe dary obficie i po
zwala korzystać z nich bez żadnego wy
siłku. 

Pieniądze mają w Selangorze nie wiel
kie znaczenie, gdyż handel jest jeszcze na 
stopie niesłychanie prymitywnej i tranzak 
cje zawierane są przeważnie w naturze. 
Namiętnością Selangorczyków jest polowa
nie. Namiętność tę mogą nasycać dowoli, 
gdyż w dżunglach i lasach nie brak dzikie 
go zwierza. 

Jedynym nieszczęściem błogosławionej 
krainy jest wybuchająca od czasu do czasu 
epidemia dziwnej choroby umysłowej, 
zwanej „amokiem". Amok— to rodzaj sza 
łu, wywołują go prawdopodobnie poraże
nia słoneczne. Dotknięty amokiem zacho
wuje się, jak wściekły pies. Bez żadnej 
przyczyny zewnętrznej wpada w niepoha
mowany gniew, chwyta broń, jaką ma pod 
ręką i pędząc na oślep, morduje, 

kogo tylko napotka. 
Szaleńca takiego nie można wyleczyć. 

Nikt go też leczyć nie próbuje, zostaje po-
prostu zabijany, jak wściekły pies. Leka
rze europejscy, którzy badali amok opowia 
dają, że każda ofiara już na długo przed 
ostatecznym atakiem szału zdradza obja

wy nienormalności, i gdyby ludność miej
scowa na objawy te zwracała baczniejszą 
uwagę, możnaby dotkniętych nimi zawsze 
izolować. 

W Selangorze panuje powszechnie mnie
manie, że chorego na amok może uleczyć 
dotknięcie rąk sułtana. Niestety nie zosta
ło to nigdy sprawdzone, bowiem żaden suł 
tan nie życzy sobie dotykać niebezpiecz
nych szaleńców, być może nie tyle z oba 
wy, aby mu nie zrobili krzywdy, ile nie 
chcąc narazić na szwank opinii o skutecz
ności dotknięcia. 

Oleński. 

dreszczach, łamaniu w 
kościach doznaje sie ulgi,. 
zażywając tableiek Toga]. 
Togal powoduje spadek 
gorączki i uśmierza bóle. 
Do nabycia w najbl iższej apiece^ 

\ 

Ubrania po 1000 rubli. 
CO OPOWIADA UCIEKINIER * RO$|i? 

Pomnik Marszałka Piłsudskiego 
na Podhalu. 

\o\)U<$ I w r k e n l u 
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Po dwudziestu latach pobytu w Rosji 
sowieckiej powrócił do Mastaru robotnik 
jugosłowiański Danilo Ivetić. Wypadek to 
w Jugosławii rzadki, to też współpraco
wnik zagrzebskiego dziennika ,,Hrvatska 
Strażą" postarał się o dłuższą z Ivetićem 
rozmowę o warunkach życia w Sowietach. 
Ivetić mieszkał w wielu miejscowościach 
„raju" sowieckiego: i w Odesie, i na Kau
kazie, i w Leningradzie, i na Syberii i we 
Władywostoku, doświadczenie więc posia 
da bogate. Na pytanie, jak się żyje w Ro
sji odpowiedział: Jak najgorzej i 
dziękujemy z żoną, żeśmy się wydostali. 
Zwykły robotnik opowiada Ivctić, zarabia 
8 rubli dziennie, inteligent od 300—500 ru 
bli miesięcznie. Tymczasem kilogram chle
ba kosztuje 2 ruble, masło 19 rubli, wie
przowina 10 rubli, zwykła kiełbasa 18, 
kiełbasa wieprzowa 18, dziesięć jaj 5 ru
bli. Za trzewiki, które można dostać w O-
desie w jednym tylko magazynie trzeba pła 
cić 106 rubli; po dwóch miesiącach trzeba 
je wyrzucić. Zwykłe ubranie robotnicze 
kosztuje 195 rubli, ubranie przyzwoite 
1000. Za dziecko chore umieszczone w le
cznicy trzeba było płacić 500 rubli mie
sięcznie. Jak wskutek tych warunków ży
cia słabe są dzieci, świadczy fakt, źe ośmio 
letnia córeczka Ivetića waży zaledwie 19 

kg! W szpitalach sowieckich jest bardzo 
wiele dzieci chromych, tak słabe posiada
ją kości. Aby zdobyć za duże pieniądze 
żywność dzień i noc wystawać trzeba w o-
gonkach przed składnicami... 

Kiedy znalazłem się w Mostarze opowia 
da dalej uciekinier z „raju" sowieckiego, 
zdziwiłem się widząc na ulicy jednego tyl
ko policjanta. Jakto, pytałem brata, więc 
w kraju o ustroju kapitalistycznym,- gdzie, 
jak mówią rosyjscy- komuniści, panuje po-
wszciime niezadowolenie wśród robotni-

Bogu j ków, jest tylko jeden policjant na ulicy, a 
w Rosji por* dyktaturą proletariatu trzeba 
jednego policjanta na 5 — 6 obywateli? 
Tajnych agentów policyjnych w miastach 
rosyjskich jest tak wielu, że nigdy nie wia 
domo, czy człowiek, z którym się rozma
wia nie ;ist właśnie agentem. > 

Trudno w Sowietach mówić o zadowo 
leniu mas szerokich, nie może być bowiem" 
zadowolenia tam, gdzie panuje głód i gdzie 
na każdym ciąży ręka policji. Tylko żydzi 
mają największe prawa. Wszystkie lepsze-
stanowiska i prace zajęte są przez żydów. 
Ubliżanie żydom surowo jest karane, świą 
tynie chrześcijańskie są pozamykane, tylko 
żydowskie zachowano. Kapłana na ulicy 
nie widzi się, chyba czasami na targu, gdy 
żebrze. 

PASTA DO ZĘBÓW 

W Makowie Podhalańskim odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 1 nadania 
jego Imienia domowi wypoczynkowemu Ro 
dżiny Kolejowej. Pomnik został wybudo
wany na stokach górskich rzeki Skawy, na 

_ m ^ A _ tle oprawy leśnej. 

a 
Li 

P . H. O 
Otwarte są dla wpłat i wypłat na konta czekowe 
i rachunki oszczędnościowe w godz. od 8.30 do 13.30 

i od 17 do 19-ej. 

lanlrtaw BROCHWICZ Manlslaw PI 

UD REKINY 
Powlctt współczesna. 

STRESZCZENIE. 
M i n Zielińska, córka warszawskiego przedsie 

biorcy budowlanego, ttudrntk. medycyny, powró. 
• i i . f maik. i podróży n . Capri i do Stambułu. 

P . powróci, dowiedziała się o złym .tanie in
t e r e s ó w swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko z Halina, Za1 

borowską, sioetrg inżyniera, w którym była zako-
cbaB*. • • • 

— Nic szczególnego... Zależy mi bar 
dziej na ludziach, z którymi będę tam pro 
wadził robotę... 

Twarz Karola Bathy'a spoważniała 
Mówił teraz wolno, skandując każde sio 
wo: 

— My jesteśmy wszędzie eksteryto
rialni, gdyż ze wszystkimi przyjaźnimy się, 
by móc prawa każdego obejść najkrótszą 
drogą. Nie mamy granic, nie krępują nas 
iustawy, nie zaślepia nas szowinizm — je
steśmy ludźmi bez imienia, organizneja 

bez statutu, władzą bez podwładnych — 
posiadamy pieniądze, prasę, technikę, rol
nictwo, naftę, radio, huty, kopalnie... Nas 
może pojknąć tylko taki sam twór, jakim 
my jesteśmy! 

— Dlatego też właśnie możemy czuć 
się bezpieczni i... 

— ...musimy uważać, bacznie uważać 
na tych, którzy równie jak my, nie znają 
ani granic, ani ustaw, ani patriotyzmu, a-
ni... niczego! 

Starszy pan spojrzał pytającym wzro
kiem jakby chciał wyczytać z twarzy Ba-
they'a resztę zdań. Bathey milczał. Szli 
jakiś czas obok siebie, pogrążeni w mil
czeniu. Rozmyślali i zastanawiali się — 
jeden o podróży, jaką niezadługo ma przed 
się-wziąć, drugi o niebezpieczeństwach 
związanych z podróżą tamtego. Od czasu 
do czasu obrzucali się nawzajem dług ;m, 
badawczym spojrzeniem — każdemu z 
nich wydawało się, że drugi wie daleko 
więcej, niż on sam 

Kontynuowali rozmowę. Z początku o 
niczym, potem powrócili do interesujące
go ich tematu. Gdy się żegnali, Karol Be-
they, mocno i serdecznie ściskając dłoń 
starszego pana, dokończył rozmowy: — 
...tych musimy się obawiać, gdyż z ich 
strony grozi nam największe niebezpieczeń 
stwo. W każdym razie rynek francuski o-
panowany jest przez nich w osiemdziesię
ciu procentach. Przyszła kolej na Po|skę 
— to bardzo ważny pimkt — to przełyk, 
przy pomocy którego będziemy żywić dwa 
żołądki: Rosję i Niemcy. Węgrom również 
jesteśmy potrzebni. Tę grę musimy wy
grać! 

— I wygramy! 
Dłonie zwarli uściskiem, z wiarą spoj

rzeli sobie w oczy. 
Gdzieś z daleka słychać było pogwizd 

pociągu, pędzącego w mroczną dal. Orient-
Express... 

— To już dziesięć lat — powiedział 
Karol Bathey i ręka jego zadrżała w dło
ni tamtego — to już całe dziesięć lat... 

— Ja od dziewięćset jedenastego ro
ku — powiedział starszy pan — wciąż w 
robocie, bez chwili wypoczynku... mam 
ślicznego wnuczka... czteroletniego chłop
czyka... chciałbym bawić się z nim na ja
kiejś ławce, udawać konia, kąpać się w 
przezroczystej wodzie i słonecznych pro
mieniach i... 

Urwał. Bathey czekał. Po chwili star
szy pan dokończy} zupełnie już przyciszo
nym głosem: — ...i nauczyć go pogardy 
dja ziemskich milionów. 

— Za którymi my z panem gonimy. 
Zamilkli. Stali obok siebie. 
— To będzie moja ostatnia robota — 

powiedział — później i ja pomyślę o słoń
cu... Niedawno poznałem dziewczynę, któ 
ra bawiła tu przejazdem... Wracała z Ca
pri do swej dalekiej oiczvzny. Przvwiozła| 

ml z sobą słońce i czar tej cudownej wys
py... Odjechała, nie pożegnawszy przewód 
nika, a ja pozostałem wraz ze swoimi pie
niędzmi... niemy, bezradny, zrozpaczony... 
Nie wolno!! Musiałem przemóc w sobie 
to uczucie, które wraz z zapachem rados
nej, słonecznej ciszy i beztroski, rozbudzi
ła we mnie ta beztroska istota. Kobieta -
dziecko... 

— Niemka? 
— .Co?... Nie... Szwedka? 
— Aha, Szwedka. Polki podobno też 

odznaczają się wdziękiem i urodą. 
— Tak? Zobaczymy. Ale... 
— Nic. Dogoni pan jeszcze swe uro

cze zjawisko, zatrzyma pan słońce. 
Spojrzeli sobie w oczy, uśmiechnęli 

się. 
— Biały Krzyż. 
— Tak. Biały Krzyż... 
I rozeszli się. 
...Na ciemnobłękitnych wodach Bosfo

ru, samotna jódź motorowa zawodziła gjo 
sem syreny. 

Przez otwarte okno słychać było płacz 
dziecka i tęskną piosenkę matki, która sta 
rata się utulić swe płaczące maleństwo. 

— Matko, szczęśliwa i przepiękna w 
swym macierzyństwie, dobra matko, nie 
chaj syn twój wyrośnie na silnego, dorod 
nego mężczyznę. I niechaj zostanie sprze
dawcą wody na Galacie, roznosicielem słod 
kich bakalii, przewoźnikiem portowym, al 
bo poganiaczem wielbłądów, obok letórych 
w milczeniu przemierzać będzie piaski Sa 
hary... Ale broń go, matko, przed dniem, 
w którym ludzie bez ojczyzny, bez religii 
i Boga, bez praw i bez wczoraj, powołają 
go do swych szeregów. Obroń go, bowiem 
ci Judzie, którzy przyjdą do niego z wy
soko wzniesioną pochodnią cywilizacji, są 
ludźmi znikąd... 

Na zachodzie słońce ociekało krwią. 
Oczy Karola Bathey'a skierowały się 

na zachód. 

ROZDZIAŁ VIII. 

Mieszkanie baronostwa Sternów urzą
dzone byfo z wielkim przepychem i ge
stem. Gabinet znanego przemysłowca, bu
duar jego żony i córki, salony, przybrane 
rzadkimi okazami malarskimi szkoły ho]en 
derskiej — wszystko w tym domu odzna
czał" sie zasobnością i starannym dobo

rem. I tylko bardzo wnikliwy obserwator 
i prawdziwy znawca mógł dostrzec pewną 
powierzchowność tego zbytku; uważnie 
przyjrzawszy się, wnikliwy obserwator iuu 
siałby natychmiast dojść do wniosku, iż u-
rządzenie domu Sternów było obliczone na 
efekty doraźne, fascynujące dla tych, któ
rzy mają do tego domu przyjść z zewnątrz. 

Przyjrzyjmy się z kolei rodzinie Ster
nów; właśnie siadają do obiadu, obsługi
wani przez lokaja i pokojową. Alfred 
Stern jest tęgim, łysym człowiekiem, za
czynającym szósty krzyżyk. Wygląda 
wprawdzie na czterdzieści pięć lat, ajc z 
całą pewnością ma ponad pięćdziesiąt. Je-
ge żona, pani Felicja, jest zapewne rów
nież po czterdziestce, już choćby z tego 
względu, iż naprzeciw siedzi jej córka, 
panna Alicja — Liii — którą poznaliśmy 
na tenisowym korcie. Liii je niewiele, cza
sem wtrąca się do rozmowy, którą prowa
dzą jej rodzice i wówczas, po każdym zda 
niu, jeszcze bardziej ściąga swe wąskie li
sta, znamionujące charakter uparty i za
cięty. 

— Sytuacja Zielińskiego nie jest do po 
zazdroszczenia obecnie — powiedziała pa 
ni Felicja. — To jednak było kolosalne 
przesiębiorstwo. 

— Czasy nie sprzyjają egzystencji wiel 
kich przedsiębiorstw — odparł bankier, na 
kładając na talerz usjużnie podane przez 
lokaja mięso. — Żadne wielkie przedsię
biorstwo nie przewidywało, że aż tak dłu
go trzeba będzie znosić ogólny zastój i 
martwotę życia gospodarczego. Zieliński 
nie posiadał odpowiednich rezerw, chciał 
przezwyciężyć kryzys, podejmując się pa
ru ryzykownych przedsięwzięć, które go 
bardzo drogo kosztowało, no i... 

Ruch głową, towarzyszący temu „no 
i..." wskazywał na to, że sprawy Arnolda 
Zielińskiego miały jak najgorszą notę w 
opinii bogatego bankiera. 

— A jednak Zaborowski radzi sobie 
jakoś i powodzi mu się nieźle •— powie
działa pani Felicja. 

Zaborowski jest organizatorem. Młody 
świetny organizator. Zresztą on ma szczę
ście. 

— Tak — westchnęła Sternowa — 
szczęście w interesach dużo znaczy. 

— Mama nie ma powodów do wzdy
chania — uśmiechnęła sie Liii. — Zabo
rowskiemu też niewiele brakuje. Wzdychać 
mogłyby Ziclińskip 

Po chwili dodała głosem, pełnym nie
chęci i złośliwości: 

— Mireczka z mamusią nieprędko wy
biorą się znów na Capri. 

— A tak, były w tym roku na Capri — ;: 

powiedziała matka złośliwej Liii. — że •' 
też kobiety wcale nie chcą liczyć się z je
go kłopotami. Obie są bardzo pretensjo- : 

nalne i drą nosy do góry tak, jakby były 
co najmniej bliskimi krewnymi japońskiej 
cesarzowej. 

Po chwili bankier mówi): 
— Zaborowski wypłatał brzydkiego fi

gla staremu Zielińskiemu. Złożył ofertę na 
budowę magistrali kolejowej po cenach 
niższych, od cen tamtego, a Zieliński zda
je się cajy swój ratunek budował na otrzy 
maniu tych robót. To duża robota, która-
by i: $ ła go postawić na nogi i znakomi
cie podreperować jego stanowisko w świe 
cie finansowym. Tymczasem, i to zdaje się 
ii iż niemal na pewno, roboty otrzyma Za
borowski. 

— Sprytny i rozumny człowiek. 
— Teraz rozumiem dlaczego Mireczka 

tak bardzo kokietuje Jerzego — zawołała ' 
Liii. — Więc to on jest...! Na korcie nie 
dawała mu spokoju, a gdy Jerzy wolał być , 
moim partnerem w podwójnej grze, po- 1 

bladła i rozłościja się tak, że myślałam, 
vr. trupem na miejscu padnie. No, a]e teraz 
to wiem przynajmniej o co jej chodzi. 

>— Córka Zielińskiego jest ładną dziew 
czyną — powiedział Stern — może zdoja fi 

jeszcze przekonać do siebie Zaborowskie- •„ 
go i zjednać go dla sprawy ojca, kto wie .. 

— O, Jerzy nie jest taki głupi, aby s:e i 
zająć tą gąską, studiującą medycynę i m 0 * ; 1 

czyzn! 
W,tym momencie szybko otworzyły s'ę,> 

drzwi i wbiegł lokaj Antoni, zaufany czjo 3 
wiek Sterna, który wielokrotnie powierzał 
mu swe sprawy pieniężne i tajemnice. An-'» 
toni pochylając się nisko do ucha swego 
pana, coś szybko powiedział. 

Stern natychmiast powstał od stofu. 
„Przepraszam was, moje drogie, bardzo 
ważna sprawa. Już idę... Kawę niech n i 
przyniosą do gabinetu". I szybko opuścił"-
jadalnię. Antoni podążył za nim: gdy jerjo -' 
pan wszedł do gabinetu, Antoni pozort-J.., 
pod drzwiami, jakby po to, by pilnować, 
aby nikt nie przeszkodził baronowi Ster
nowi. 

(D. c. n.' 
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KRATECZKI. 

Zarząd Miejski skasował w tym roku 
A/ydawanie bezpłatnych ulgowych bilc-
:6w do teatrów dla organizacyj społecz-
lych. Kontyngent tych biletów obejmował 
K) tys. sztuk i przyznawany był organiza-
:jom filantropijnym na zasadzie pndań, 
wnoszonych do wydziału oświaty i kultu-
•y. Niestety chwalebna ta inicjatywa zosta 
a wypaczona przez wadliwe wykonanie i 
liesumienność tych, którzy korzystali z 
jezpłatnych, względnie ulgowych biletów, 
[ak się bowiem okazało bilety te były 
przedmiotem handlu. Dochodziło nawet 
io tego, że przed teatrem stawali przeku
pnie, którzy mieli pełne kieszenie biletów 
.ulgowych" i odsprzedawali je publiczno
ści po cenie wielokrotnie wyższej, działa
jąc tym, zarówno na niekorzyść miasta, 
ak l depopularyzując samą akcję prywa
tnych przedstawień. Instytucje, które roz
dzielały te bilety, (a instytucyj tych było 
łporo), widocznie nie czyniły tego w spo 
sób dość sprężysty. Zdarzały się lównicź 
wypadki, ie gdy miasto oddawało całe 
przedstawienie na rzecz jakiejś instytucyj 
bezpłatnie, sala była zapełniona zaledwie 
iv 1/5 części. Dowodziło to,i że instytu
cje nic umiały dać sobie rady z biletami 
przyznanymi im przez miasto, na czym 
inowu cierpieli ci, którzy mieli niewątpli
wie prawo do skorzystania z tego dobro-
Iziejstwa. Obecnie wydział oświaty i kul
tury będzie używał kontyngentu biletów 
teatralnych, bezpłatnych i ulgowych wy
łącznie dla szkół miejskich i dla zakładów 
pozostających pod nadzorem wydziału. 
Bilety te nie będą dawane nikomu do rąk 
lecz na przedstawienia szkoły będą przy
prowadzane grupami, pod opieką nauczy
cieli 1 wychowawców. Pozostaje nato-
tiiast otwartą sprawa biletów teatralnych 
ila bezrobotnych. Jest rzeczą zupełnie zro 
Eumiałą, że bezrobotni nie mogą sobie po 
cwolić na kupno biletu teatralnego nawet 
w cenie najniższej. Bilety te muszą być 
pczpłatne, a trudno zaprzeczyć bezrobo 
:nym prawa do rozrywki i do kulturalnego 
widowiska. W Niemczech bilety teatralne 
lalcżą do „deputatów" i traktowane są 
tieledwie jak żywność. U nas niestety bez 
•obotny inteligent przez lata całe pozba 
wióry jest możności pójścia do teatru, do 
(int, bądź na koncert, a przecież teatry 
usze nie są co wieczór pełne. Frekwencja 
v niektórych miesiącach stanowi zaledwie 
iO proc. ogólnej ilości miejsc. Czyż nic 
ryłoby lepiej przez racjonalne rozdawni-
:two bijetów uprzystępnić upośledzonej 
warstwie obywateli odwiedzenie teatru, 
łzecz prosta należałoby, biorąc pod uwa-
ję doświadczenie wydziału oświaty 1 kul -
ury rozciągnąć ścisłą kontrolę nad zuży-
kowaniem niletów, by nie stały się one 
przedmiotem handlu. 

K a w a c z y l l a K a o ?! A a ! o p y " . duch bezbożni 
Nerwowy Romek, Epilog żydowskiego handlu grzechami 

Takim Amerykankom i Amerykanom to 
dobrze na świecie. Mają zawsze jakieś uroz 
:maiccnie, jakieś nowości, a my? Guzik. 
Ostatnio przeczytałem w jakimś piśmie, 
że według ostatniej mody Amerykanki polu 
ją na rekiny. No proszę. To jest rozryw
ka i nowa i emocjonująca. 

A my? Na co u nas biedna kobieta mo 
że polować? Co najwyżej na — pchły. 
Nie mówiąc już o innych insektach. 

Z drugiej strony jeśli Amerykanki polu 
ją na rekiny", to ciekawe, na co polują w 
Ameryce mężczyźni, którzy przecież p o 
winni przewyższać kobiety odwagi, siłą, 
zręcznością i t.p. Może więc polują na Ie 
gendarnc smoki. 

Nasi mężczyźni, krajowi, są znacznie 
skromniejsi. Wprawdzie nasze żony nie po 
lują na rekiny (co najwyżej na mężów), 
ale też my nie polujemy na groźniejsze 
zwierzęta, niż zajączki czy kuropatwy. 

Zwłaszcza, że obecnie zaczął się se
zon polowań. W każdym niemal sklepiku 
ze śledziami wiszą przed wystawą stosy 
zajęcy, kuropatw i bażantów. Wydawałoby 
się, z tych pozorów sądząc, że u nas każ
dy mąż jest znakomitym myśliwym, że za 
strzelenie bażanta to dla niego tyle co 
zjeść chleb z masłem. W rzeczywistości 
jednak obawiam się, że sprawa wygląda 
nieco inaczej. Oto istnieją hodowle bażan 
tów, w których w odpowiednim momencie 
bażanty łapie się, wiąże silnie I następnie 
dopiero strzela do nieruchomego już celu, 
aby po tym zawieść zdobycz do miasta ja 
ko „upolowaną". . 

Ponieważ zające są tanie I jest ich na 
mieście wielka ilość, myśliwi nie muszą 
się wcale fatygować, aby wyjeżdźajjąc na 
polowanie rzeczywiście postrzelić jakiegoś 
szaraka. Dlatego też zrana ubierają się w 
myśliwskie ubranie, żonie mówią, że jadą 
na polowanie, w rzeczywistości zaś kilku 
starszych panów jedzie do zamiejskiego 
szyneczku, tam wesoło zabawią się z dzicr 
latkami, po powrocie do miasta kupują w 
sklepach kilka zajęcy i dumni ze zdobyczy 
wracają do domu, opowiadając cuda O my 
śliwskich wyczynach. 

Zresztą takie spędzanie łowów kalku 
luje się nawet znacznie taniej. Prawdziwy 
myśliwy musi przede wszystkim płacić za 
ftren do polowania. Następnie musi ku
pić odpowiednią ilość naboi, przy czym 

Już wkrótce 

mila niespodzianka!!! 
Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

ilustrowany, obszerny 

Kalendarz „ECHA" 
n a r o k 1937 

zważyć należy, że zanim zastrzeli jednego 
zajęca, zmarnuje naboi przynajmniej za 5 
złotych. Ogółem, z podróżą, koszt upolo
wania trzech zajęcy i pięciu kuropatw wy 
nosi mniej więcej sto złotych. W sklepie 
zaś zapłaci za to wszystko 10 czy 12 zło 
tych, resztę zaś może w miłym towarzy 
stkie przepić. 

I wszystkie strony są zadowolone. Mąż, 
że spełnił »i;zyjemnie czas, żona, że jej 
mąż jest takim dzielnym myśliwym, wła
ściciel sklepu, że sprzedał towar, zając, że 
go wreszcie zdjęli z witryny sklepowej, 
szynkarz, że goście dali utragować, przy
godne znajome z szyneczku, że mają na 
pantofelki — słowem nikt nie ma preten 
sji. 

Tym zapewne tłumaczyć należy, że w 
ostatnich czasach co raz więcej panów w 
starszym wieku poświęca się myśliwstwu. 
Kluby łowieckie mają wielką frekwencję, 
żony nie buntują się, gdy mąż powiada, 
że wychodzi wieczorem na posiedzenie 
do klubu, gdyż liczy na to, że jak będzie 
chodził do klubu i na polowanie, to będzie 
mniej wydawała na żywność a zaoszczędzo 
ne pieniądze przeznaczy na fatałaszki. 

Słowem, moi panowie, trzebaby rów 
nież poświęcić się myśliwstwu. Pierwszy 
krok już nawet w tym kierunku zrobiłem: 
jem codzienie comber z zająca, lub kuro
patwę szpikowaną stoninką. Od jutra prze 
chodzę na bażanta. 

KTO ZAWINIŁ?. 
Roman Śliwiński i ulicy Bednarskiej 

jest człowiekiem bardzo nerwowym i z te 
go powodu ma podobno dość często róż
ne nieprzyjemności. Ostatnia jego nieprzy 
jemność wyglądała w sposób następujący: 

Śliwiński popros i ł swoją służącą, Józefę 
T a r n o w s k ą , aby mu ugotowała kawę. Po 
kilku minutach zmienił jednak zdanie i po 
prosił o kakao. Tarnowska ugotowała ka
kao. Gdy jednak podała Romclowi napój, 
zaczął się wściekać, że przecie! prosił o 
k a w ę . 

Tarnowska również straciła cierpliwość" 
I oświadczyła, te „z takim panem - waria 
tern nic można dojść do ładu". Teraz zno
wu Śliwiński jeszcze bardziej zdenerwował 
się i trzepnął Tarnowską butem w głowę. 

Sąd Grodzki skazał Romana Śliwińskie 
go na 3 dni aresztu z zawieszeniem wyko 
nania wyroku na 3 lata. 

Jerzy Krzeckł. 

ft/r r - ' « r . . 

Z TARNOWA donoszą: 
Wczoraj pisaliśmy o niesamowitej hi

storii, jaka jest na ustach niemal wszy
stkich mieszkańców Tarnowa t.j. o czło
wieku, który sprzedał swe wszystkie do
bre uczynki i miejsce w raju za 10 groszy. 

Sprawa ta znalazła się przed forum są 
du rabinackiego w Tarnowie. Jak Czytel
nicy przypominaj^ sobie, sprawa przed
stawiała się następująco: Zdecydowany 
bezbożnik, niejaki Rubin Baeder, z zawo
du lakiernik (lat 40), sprzedał we wrześ 
niu za 10 groszy swe wszystkie dobre u-
czynki oraz „Olam chaby" — co po pol
sku znaczy „miejsce w raju" — rzeżniko-
wi z Tarnowa, niejakiemu Apfelrothowi, 
który ze swej strony wręczył ateuszowi na 
leźność w jednej niklowej monecie i tym 
amym stał się właścicielem „miejsca w 

raju" i wszystkich dobrych uczynków Bac 
dera. 

Traf chciał, że Baeder równo w 2 mle 
siącc po transakcji dnia 3 października 
1936 roku w samą sobotę zmarł, osiero
ciwszy czworo dzieci i żonę. 

Od tej chwili Baedcrowa nie miała ani 
jednej 

spokojnej nocy, 
gdyż jak twierdzi, nawiedza ją duch zmar 
łego męża i błaga, a później i grozi, by 
wyjednała u Apfelrotha z powrotem należ 
nc mu miejsce w rajskim ogrodzie. Apfel-
roth jednak, wykorzystując przymusowe 
położenie cierpiącego ducha — miał po
dobno żądać za anulowanie umowy całych 
1.000 zł. Sprawa oparła się o jednostko
wy sąd rabinacki, który w osobie tarnow 
skiego rabina K. Araka, zaprzysiągł uro
czyście Baederową, te miała faktycznie 
sny o których opowiada — i po przysię
dze wyznaczona została t. zw. „din-tojra" 

t.j. wielki sąd rabinacki, który początkowo 
miał się odbyć w budynku nowej synago-
g i , lecz później wyznaczono mu bożnicę) 
zwaną „klaus" przy ul. Nowej. 

W dniu wyznaczonym na „dintojrę" 
już wczesnym rankiem zaczęły się groin* 
dzić tłumy ludzi pod bożnicą, by wysłu
chać orzeczenie rabinów w tej niecodziert 
nej sprawie. Około godziny 12 rozpoczął 
się sąd. 

Pierwsza zeznawała żona Baedera. Opoi 
wiedziała dokładnie swoje sny. Początkom 
wo ukazywał się jej mą£, prossąc a póź
niej grożąc, by odkupiła j<_ Apfelrotha jego) 
dobre uczynki i miejsce w raju. Zjawiają-, 
cy się we śnie Baeder przybierał różne po' 
stacie. Najpierw okazał się biały w drugą 
noc lekko opalony, w trzecią zaś noc zu
pełnie czarny i „spalony", prosił ją też, 
by dzieci zmawiały za niego 

modlitwę pośmiertną. 
Z kolei zeznawał Apfclroth, który do-

kładnie opowiadał jak to chciał z żartu 
sprzedać swe grzechy Baedcrowi, a terł 
drwiąc mu powiedział, że grzechów ma doi 
syć swoich — ale za to może mu sprze-
dać swe dobre uczynki i swój „udział w 
raju". 

Wśród wielkiego napięcia ortodoksyj-* 
nych tłumów żydowskich ogłosił imieniem 
sądu rabinów wyrok rabin I. Rapaport, mol 
dą którego Baederową ma zwrócić Apfel
rothowi 10 groszy, zaś ten ostatni ma od) 
dać zmarłemu dobre uczynki I jego 

miejsce w raju. 
Ponadto unieważniono kontrakt ktip.it 

I «pr»ećłcż> zawarty między kontrahenta-* 
mi * lo ra tej podstawie, ze urąga do
brym obyczajom I ludzkim pojęciom umo
wa zawarta na ziemi a mająca za p r z e d 
m i o t , sprawy niebieskie. 

Sporządzenie likierów w domu 
- iprawia radość. Jest ba jecznie ł a t w e I oszczędza w i e l e , 
jeże l i u ż y w a ale. do togo K S R N C J I - R E I C H E L A — n a t u r a l n y c h 
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RADIO-KĄCIK. 
f f ŚRODA-, u LISTOPADA; 

Raszyn. 
11.46 „Buława i szabli" — odczyt 
11.50 Tranimłsja rewii wojskowej i Placu na Rot 

et roili 
12.30 Fragment poranku muzycznego „Na Funduai 

Pomory Zimowej dla Bezrobotnych" — tranami-
•ja i Teatru Wielkiego w Warszawie, 

1S.30 Dalszy eiag tranamitjl rewii wojskowej • Ple 
cu na Rozdrożu 

14.10 Tranamiaja • Teatru Wielkiego fragmentu 
akademii Pocitowego Prtyspoiohienii Wojak. 

15.00 Programy lokalne 
15.30 „O aaraądaaniu gospodarstwem" — pogad. 
15.45 . Polak . jest waata" — audycja dla dzieci 
16.05 „Mikrofony na ulicach Warwa wy w dniu 

11 listopada 1918 r." 
16.40 Koncert małej orkiestry P. R. oraz T. Łurioj 

(śpiew) i T. Zygadło (akriypre) 
1R.00 „Szlakiem dziejów" 
19.30 „Wieniee pieśni śląskich" — t Katowic 
20.00 Programy lokalne 
20.35 Wiadomości aportowe 
10.55 Pogadanka aktualna 
11.00 „Opowieść • Chopinie" — audycja muayctna 
21.45 j a z i e żołnierz borem, lasem"... — audycja 

muzyczna i Poznania 
22.25 Marsze polskie w wykonaniu orkiestry mary. 

narki wojennej z Cdyni (przea Toruń) 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W wy i Lwowa 

LÓDŻ, Jak i;.i / .w, »i m. 
15.00 Muzyk* z płyt 
20.00 Koncert kameralny 

CZWARTEK, 12 L ISTOPADA. 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Cimntttyka 
4.50 Muzyka a płyt 
7.16 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkol 

8.10 Przerwa 
11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał etatu i hejnał a Krakowi 
12.03 Programy lokalne 
12.50 Daieimlk południowy 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszttwy 
14.00—15.00 Pnerwa dla Katowic, Poznania, Toru, 

nia i Wi lna; dla Lodzi do g. 14.57 
15,00 Wiadomości gotpodarete 
15.15 Programy lokalne 
16.20 Chwilka pytań — pogadanka dla dzieci stan 
16.35 Arie i pleśni 
17.00 Zatrucie produktami spoeywciyml — odciyt 
17.15 Symfonia kameralna 
17.50 O polskim słowniku biograficinym — wy> 

v. . . i , ] (a Krakowa) - -
lfl.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowo 
ni - u Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. „Jedenasty listopada" 
19.30 Koncert rozrywkowy a Wilna 
20.30 „W najdziktzej dolinie tatrzańskiej" — po> 

gudanka z Poznania 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Sylwetki kompozytorów polskich" — Zygm, 

Stojrwski 
22.il.". Muzyka taneczna małej orkiestry P. K. 
25.00—2J.M Programy lokalne dla Warszawy, Ka

towic i Lwowa 
ŁÓDŹ, jak ftaazyn, orat i 

7.25 Porę Informacji 
7.30 Program na diiś 

12.40 Arie • oper C. Bltela — płyty 
13.00 Koncert iyeteń 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Odpowiedzi na listy w sprawach ir, i - . 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z pł>t 
18.20 Arie operowe w wykonaniu Józefa Schmidta 

(płyty) 
18.35 Pogadanka gospodarcza pt. ,Jak mleko do. 

wożg do Łodzi?" 

\ N D R E BIRABEAU. * 

ROZCZAROWANIE 
, Franciszka Riziere do Simony 

Jouarre: 
„Moja kochana, mało brakowało, a by-

abym Ci wysłała tylko kartę, śliczną wi-
iokówkę, zresztą. Ale... wobec naszej 
irzyjaźni wolę już napisać Ci odrazu, co 
: pewnością powiedziałabym ci zaraz po 
iowrocie do Paryża. 

Wiesz dobrze, czym jest Piotr dla mnie: 
lie mężem tylko, ale „moim" mężem. Za-
lim go poznałam, świat wydawał mi się 
:zymś ogromnym, tajemniczym, zastraszać-
ącym i kuszącym; a z chwilą, gdy pozna-
am Piotra, mam wrażenie, że dobiłam do 
:elu. Wszystko stało się nierównie pro-
tsze. świat skurczył się. Znalazłam „me
to" męża. 

Gdy mówił, godziłam się na wszystko, 
eżeli powiedział coś niezgodnego z moimi 
lójęciami, nie wierzyłam sobie, że mam in 
ie poglądy, myślałam po prostu, że jesz-
iit nie wyrobiłam sobie o danej rzeczy po-
ęcia. Zamieniłam się całkowicie w ule
głość. 1 sądzę, że to właśnie jest szczę-
iciem. Szczęściem nie jest posiadanie; 
fzczęściem jest wyzucie się z wszystkiego. 
łatrzeć tylko oczyma innego, słyszeć jego 
tazami, czuć jego sercem! I wydawało mi 
ie. to takie proste, takie naturalne, że — 

vidzisz — nie pomyślałam nigdy: „Ko-
:ham Piotra dlatego, że jest wielki, mądry 
'utalentowany" — Jeżeli ustanawiamy 
,*ę dlaczego kogoś kochamy, zdawać się 
nóże, że staramy się usprawiedliwić przed 
;obą swoje uczucie, a ja nie szukam uspra
wiedliwienia dla siebie. Bóg mi świadkiem 

że miłość moją dla Piotra uważałam za 
wskazaną! Kochałam go tak jak się oddy
cha jak modlić się trzeba i być posłuszną. Z 
nieograniczonym porywem uczucia. 

Spostrzegam, że zaczęłam pisać w cza
sie teraźniejszym: „Jestem"... „kocham", 
a następnie przeszłam do czasu przeszłego 
Mówię: „Byłam... Kochałam". Nie zrobi
łam tego umyślnie. I niezupełnie zgadza się 
to z prawdą... No, ale wracam do mych 
zwierzeń... 

Nic jesteśmy zupełnie świeżo upieczo
nym małżeństwem: już blisko cztery lata 
wzięliśmy ślub. Nie wyjeżdżaliśmy w po
dróż poślubną dla łatwo zrozumiałych po
wodów — braku pieniędzy. Piotr już w o-
wych czasach był znanym powieściopisa-
rzem, lecz książki jego nie miały jeszcze 
tych wysokich nakładów, co dzisiaj, które 
dozwoliły nam wreszcie urzeczywistnić 
marzenia podróży, piastowane od lat. Byli 
śmy w Pizie, Florencji, Siennie, Rzymie, 
Neapolu... Mam tysiące wrażeń do zako
munikowania, lecz odkładam to na pó
źniej... Dziś pragnę ci opowiedzieć coś in
nego zgoła... 

Na powrotnej drodze wstąpiliśmy do 
Santa-Margherita-Ligure... Kochanie, zdaje 
mi się, że Bóg po wypędzeniu Adama i 
Ewy z raju, spojrzawszy na opustoszały 
rajski zakątek, pomyślał z żalem, że już nie 
będzie służyć ludziom, więc w miłosier
dziu swym i dobroci zapomniawszy o gnie 
wie, wziął w Swe ręce raj i rzucił go na 
ziemię. Ten zaś, padając, rozsypał się na 
kawałki: cząstki jego rozsiane zostały tam 
i ówdzie, a Santa-Margherita-Ligure jest z 
pewnością jedną z nich. 

P o ł o l o ń a nad najbardziej uroczą, małą 
zatoką, jaką kiedykolwiek widziałam, oto

czona jest górami o stokach zielonych, jak 
mundury włoskiego wojska, z odcieniem 
szarawym, z powodu barwy drzew oliwko 
wych. Wśród gór zachwycające przebłyski 
morza, błękitnego jak niebo... Powietrze 
łagodne jak latem... W październiku cho
dzę tu z obnażonymi rękoma. Wszyscy tu
taj są uśmiechnięci; śpiew rozbrzmiewa 
wszędzie. Naprawdę, kochana moja, Santa-
Margherita-Ligure jest cząsteczką raju. 

Uświadomiwszy to sobie, prosiłam mę
ża: „Och! Piotrusiu, zostańmy tu trochę!" 

— Właśnie miałem ci to zaproponować 
— rzekł Piotr. 

Wynajęliśmy willę. Właściciel jej, do
wiedziawszy się, że Piotr jest pisarzem, 
rzekł mu: 

— Miejscowość ta z pewnością obda
rzy pana natchnieniem. Mamy tu, zresztą, 

• kilku autorów". — Wymienił włoskiego 
I dramaturga, niemieckiego poetę, a w koń
cu dodał: „I rodak pana, Klaudiusz Palom-
be, także tutaj zamieszkał. 

Piotr podskoczył — dosłownie: pod
skoczył. Zwrócił się do mnie. Zarumienił 
się, zabłysły mu oczy i uśmiechał się, na 
poły błogo, na poły ze zdenerwowaniem. 

— O! pomyśl tylko, kochanie, jest tu 
Palombe! Cudownie się składa. 

Znałam oczywiście Palombe'a, jak zna 
ją go wszyscy. Piotr mówił mi nieraz o 
nim, jako o największym pisarzu francu
skim doby współczesnej, czytałam rów
nież jego dzieła, które w istocie wydały mi 
się bardzo dobre. Aczkolwiek nie widzia 
lam go nigdy, był sympatyczny dla mnie, 
ponieważ wiedziałam, że bardzo lubi Pio
tra. I rada byłam, że poznam go osobiście. 

Dowiedziawszy się o adresie Palombe'a 
po południu udaliśmy się do jego willi, ai 

raczej, mówiąc szczerze, włóczyliśmy się 
w pobliżu bowiem, gdy już mieliśmy za
dzwonić, Piotr stracił odwagę. 

— Nie śmiem — rzekł — może zajęty 
jest pracą. — Ostatnie słowa wyrzekł z 
czcią przyciszonym głosem. Wydało mi się 
to śmieszne, a nawet zlekka głupkowate. 
Odpowiedziałam tylko: — „A tobie nie 
zdarza się nigdy, żeby ci ktoś przeszko
dził?" — „To zupełnie co innego..." 

Skreślił kilka słów z prośbą o wyzna
czenie mu spotkania i kartkę wrzucił do 
skrzynki do listów przed wrotami willi. 
Następnie zmusił mnie do obejrzenia całej 
posiadłości z daleka. — „Wspaniała willa 
— rzekł. — Co za taras! Jakie drzewa 
pomarańczowe i palmy! Jakie piękne kwia 
tyl" 

— „Wolę willę obok — odpowiedzia
łam — jest o wiele ładniejsza". — Piotr 
wzruszył ramionami, chociaż mówiłam 
prawdę: w ogrodzie było tyleż palm i 
drzew pomarańczowych, co w willi Pa
lombe^, lecz Piotr z irytacji nie chciał mi 
przyznać słuszności. 

Klaudiusz Palombe przyjął nas naza
jutrz. A dzień ten, moja droga, był najdzi
wniejszym, lecz i najsmutniejszym dniem 
mego życia. 

Palombe przywitał nas bardzo uprzej
mie, ale Piotr nie był już sobą: przeistoczył 
się w smarkacza, oszołomionego zachwy
tem tj. nieśmiałego, niezręcznego, rumienią 
cego się, bełkoczącego i jakże pokornego 
niedojrzałego chłopca. Wprawdzie nie pła
szczył się, na szczęście, ale był widocznie 
i głęboko przekonany o swej niższości wo
bec znakomitego pisarza, oraz uszczęśli
wiony możliwością przebywania i wielkim i 
autorem. Potrącał krzesła i omal nie wy- I 

puścił z ręki filiżanki z herbatą. Palombe 
mówił do niego — no taki — z dobrocią, 
co denerwowało mnie, a wzruszało Piotra. 

— Nad czym pracuje pan obecnie? — 
zapytał Palombe życzliwie. W niepewnych 
i niejasnych, urwanych słowach Piotr w y r 

łożył mu temat powieści, którą opracowy
wał. — „Bardzo ciekawe" — rzekł Palom
be, gdy Piotr skończył. — Jestem przeko
nany, że wypadnie dobrze. Tylko niezupeł
nie się zgadzam z zakończeniem. 

— Tak pan uważa? — zapytał Piotr, 
patrząc na niego zrozpaczonym wzrokiem. 
— Zdawało mi się jednak, że... Ale bez-
wątpienia ma pan rację... Muszę poszukać 
innego rozwiązania..." — Kiedy pierwotnie 
był tak dumny z tego, które sam wynalazł 
o czym mówił mi setki razy! 

Wróciliśmy piechotą drogą nad mo-
jrzem. Patrzyłam na barki, powracające do 
| przystani i milczałam. Piotr mówił za dwo-
'je, oczywiście o pisarzu, z którym rozstali
śmy się przed chwilą. 

Byłam smutna, czułam się straszliwie 
upokorzona. Dotąd był dla mnie wszyst
kim, człowiekiem najbardziej godnym u-
wielbienia, a nagle przy pierwszym pozna
niu, zmalał w mych oczach dlatego, te 
widziałam go przejętego najrzadszym, naj
piękniejszym uczuciem, jakiego doznać mo
że człowiek — uwielbieniem! 

Tak jest. Wstydzę się wyznać Ci to, 
Może słuszniej bym zrobiła, przysyłając 
Ci tylko kartkę z widokiem Santa-Marghe-
rita di Ligure — skrawka raju. Raju!... 
Słusznie uczynił Bóg: z każdego raju za
wsze wypędzić należy Ewę. 

T i . L. M 

Dr 
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SKŁAD Ł1GI 

na mecz z Krakowem. 
Skład reprezentacji Ligi na półfinałowy 

mecz piłkarski o puchar Polski z reprezen 
tocją Krakowa ustalony został jak nastę
puje: 

Albański, Joksz, Gałecki, Kotlarczyk II 

Wasiewicz, Dytko, Skóra, Matias, Szerfke 
Wilimowski, Wodarz. Rezerwa. Gerula, 
Gemza i God. 
Kierownikiem drużyny Ligi będzie p. Berg 
tal z Warszawy. 

-OQO-

Najwięksi dżentelmeni wśród ligowców. 
Czu ŁKS otrzyma nagrodę za grę „fair"? 

Po zamknięciu piłkarskich rozgrywek 
Ligi PZPN. gdy już sprawa przydziału że
tonów złotych (drużynie mistrza) oraz 
Webrnych (wice-mistrzowi) jest już prze
sadzona, 

Aktualną staje się kwestia przyznania 
jednej z 10-ciu drużyn nagrody za najbar
dziej poprawną grę. 

Zwyczaj przyznawania tego rodzaju na 
grody ma bardzo wielkie znaczenie wycho 
Wawcze, bowiem zdobycie odznaczenia za 
Jrę „fair" jest złożeniem przez drużynę 
Ciężkiego egzaminu z wychowania dżentel
meńskiego. Egzamin ten rozkłada się na 18 
Atczów mistrzowskich, w których prze
cież napięcie nerwowe jest maksymalne ze 
Względu na ostrą walkę o punkty. 

W tegorocznej próbie dżentelmenem, 

0 ile zdołaliśmy się zorientować w sprawo 
zdaniach z 90 meczów ligowych, rywaliza 
cja o zdobycie nagrody za grę „fair" rozc 
grała się pomiędzy drużynami ŁKS, Wisły 
1 Warty. 

Różnice w klasyfikowaniu poprawności 
gry tych zespołów są zapewne minimalne. 
Ustali je Wydział Gier i Dyscypliny Ligi. 
W każdym bądź razie najprawdopodob-
niejszym zdobywcą nagrody będzie ŁKS. z 
którego zawodników w ciągu całego sezo
nu tylko jeden ukarany został 

1-tygodniowym zawieszeniem. 
Przypominamy, iż tę nagrodę ŁKS po

siadał już raz. 
W ciągu sezonu 1936 najwięcej kar za 

grę brutalną spadło na drużyny: Śląska, 
Dębu, Ruchu i Garbarni. 

O Z ł o t ą S z a b l 
i o Złoty Floret. 

Włoski Związek Szermierczy zamierza 
urządzić w lutym 1937 r. w San Remo tur
niej indywidualny ,Złotej Szabli I Złotego 
floretu". W każdym z tych turniejów star
tować będzie 2 Włochów i po jednym 
Przedstawicielu każdej drużyny, która w 
Konkurencji drużynowej danej broni we-
tzła do finału olimpijskiego w Berlinie. 

Związek włoski zaprasza też po je
dnym przedstawicielu każdej z zaintereso
wanych narodowości do kolegium sędzio
wskiego. Wszelkie koszty ponosi włoski 
łwiązek szermierczy. 

Zaszczytne to zaproszenie zarząd PZS. 
postanowił przyjąć, uchwalając na wniosek 

' Kapitana sportowego, ie na zawody te po 

jechałby Sobik (PKS Katowice), jako za
wodnik, oraz kpt. Segda jako członek jury. 

Lewis mistrzem Świata 
Harvey pokonany. 
W Londynie odbył się mecz bokserski 

15-rundowy o mistrzostwo świata bokser 
skle w wadze półciężkiej. Zwyciężył Ame
rykanin Henry Lewis, obrońca tytułu, bijąc 
na punkty Anglika Harveya. 

Oryginalne Jest to, że Amerykanie czy 
tają nazwisko Leyisa zupełnie tak samo 
jak świetnego boksera wagi ciężkiej mu
rzyna Louis'a (Luis). 

O p o d n i e s i e n i e c h o d n i k a 
S " i proszą mieszkańcy Szosy Pabianickiej. 

ŁÓDŹ. 11. 11. — Mieszkańcy „Szosy" 
Pabianickiej zwracają się do władz miej
skich z prośbą o uporządkowanie chodni
ków na tej ulicy. 

Po lewej stronie ulicy w stronę Pabia
nic biegnie dość daleko, bo aż za „Wene
cję" jaki tak) chodnik, po którym w czasie 
słot i błota znośnie przechodzić można. Na
tomiast chodnik prawy, wzdłuż toru kolej
ki dojazdowej, w porze deszczów przedsta
wia istne bagno. 

Jest to raczej zwykła polna drożyna, któ
re) poziom leży poniżej toru kolejki dojaz
dowej. Stąd na całej długości dróżka zryta 
jest od strug deszczu, błotnista i pełna wy-

Odpowledzl Redakcll 
Pan S. Cz. Za Ust dziękujemy. Zamie

ścimy w niedzielę. 

bojów. Naprzeciw posesji Nr. 10 jest pod 
torem kolejki parów I most, a pod nim jar 
na trzy metry głęboki, odprowadzający wo 
dy deszczowe. 

,W lecie most ten załatano paru zgniły
mi deskami, lecz na zbudowanie poręczy 
widocznie brakło budulca i załatwiono to 
drutem kolczastym, nie gwarantującym bez 
picczeństwa. 

Przy zbiegu „szosy" z ulicą Wólczań
ską brak przejścia dogodnego. Przechodnie 
z chodnika windować się muszą na tor ko
lejki aby przedostać się na chodnik dalszy. 
To samo mamy przy zbiegu ulicy Ordona, 
niebrukowanej zupełnie i bagnistej. 

Mieszkańcy proszą, aby całą trasę tego 
chodnika podniesiono do poziomu toru ko
lejki i zaopatrz, w brukowane przechodnie. 
Most wyżej wspomniany należy podnieść, 
ogrodzić murkiem dla zabezpieczenia od 
upadków do jaru. 

Polskie zawody o angielski puchar 
Polak, obywatel angielski p. Wirbsza, 

zamieszkały w Londynie, ofiarował Pol
skiemu Zw. Szermierczemu puchar srebrny 
pod nazwą „Britannia Coup", który ma być 
nagrodą przechodnią dla zwycięzcy w do
rocznych drużynowych zawodach szablo-
wych o mistrzostwo Polski. 

Do finału tego turnieju mają być dopu
szczone również drużyny klubów zagrani

cznych. Puchar będzie wręczony przez an 
gielskiego attache wojskowego w Warsza
wie, a przechowywany w PW. Szerm., j e 
dnak w razie zdobycia pucharu przez dru
żynę zagraniczną, nagroda na dany okres 
przechowywana będzie przez dyplomatycz 
ne przedstawicielstwo danego kraju. Za
wody o „Britannia Coup" odbędą się po 
raz pierwszy dn. 29 czerwca 1937 r. 

Sport w kilku słowach 
W nadchodzącą niedzielę zostanie ro

zegrany na boisku ŁKS-u mecz piłkarski o 
puchar kibiców między ligowym zespołem 
ŁKS-u a leaderem jesiennym kl. A Union-
Touringiem. Obie drużyny wystąpią w sil 
nych składach. 

— W związku z postanowieniem Pol
skiego Związku Pływackiego wprowadze
nia zimowych mistrzostw pływackich Pol
ski, zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwiąż 
ku Pływackiego postanowił zorganizować 
pływackie mistrzostwa zimowe okręgu 
łódzkiego. Mistrzostwa te odbędą się naj
prawdopodobniej w styczniu w basenie 
YMCA. 

— Sekcja Polskiego Towarzystwa Ta
trzańskiego, Oddział w Łodzi, podaje do 
wiadomości, że prowadzona jest sucha za
prawa narciarska pod kier. mgra Radwań
skiego dla członków towarzystwa oraz dla 
wszystkich chętnych. Treningi odbywają 
się w poniedziałki i czwartki od godz. 20— 
21-ej w lokalu Szkoły Handlowej przy ul. 
Lipowej 16. Zgłoszenia przyjmuje i infor-
macyj udziela sekretariat Towarzystwa 
przy ul. Piotrkowskiej 120. 

— Do meczu z Policyjnym KS. szyku
ją się bokserzy IKP. nadzwyczaj starannie. 
W zespole łodzian mają nastąpić przesu
nięcia. I tak Czesławski walczyć będzie w 
wadze piórkowej, Spodenkiewicz w lekkiej, 
Woźniakiewlcz w półśredniej, a Ostrowski 
w średniej. 

Bez zmian będzie obsada wagi kogu
ciej (Bartniak), półciężkiej (Pietrzak) i 
ciężkiej (Kubiak). 

W wadze muszej ma startować utalen
towany Szwed, który odbywa obecnie 
służbę w szkole podchorążych. Klub liczy 
na jego zwolnienie na dzień zawodów z 
koszar. «... ̂  , 

Szczególnie starannie przygotowuje się 
Kubiak, który walczyć będzie z Piłatem. 

Zawody odbędą się w sali teatru Roz
maitości w niedzielę 15 bm. o godz. 11.30. 

— Treningi lekkoatletów ŁKS-u odby
wać się będą w okresie zimowym w ponie 
działki i środy w godz. 17—21-ej w sali 
Szkoły Pracy przy ul. Łęczyckiej 23. 

Sekcja gier sportowych ŁKS-u ćwiczyć 
będzie w tej samej sali i w tych samych 
godzinach we wtorki i czwartki. 

Pierwszy trening w czwartek, dn. 12 
bm. 

— Wojskowy KS. jutro tj. w czwartek 
dn. 12 bm. rozpoczyna treningi sekcji gier 
sportowych w sali szkoły przy ul. Zagajni-
kowej. Początek treningu o godz. 19-ej. 

— Łódzki Klub Sportowy, pragnąc cał 
kowicie wykończyć swój park sportowy, 
zwrócił się z apelem do społeczeństwa 
łódzkiego o pomoc pieniężną. W tym celu 
sprzedawane będą t. zw. cegiełki ŁKS. 

— W Londynie ambasador niemiecki 
von Ribbentropp wręczył honorowe odzna 
ki olimpijskie kilku osobom z kierownictwa 
drużyny olimpijskiej, Brytyjskiego Komite
tu Olimpijskiego i Międzynarodowego Ko
mitetu Olimpijskiego. Odznaki te przyznał 
kanclerz Hitler za zasługi, położone dla 

igrzysk olimpijskich 1936 r. 
Zarząd Ligi postanowił na podstawie 

przeprowadzonego dochodzenia utrzymać 
zawieszenie Dębu, aż do walnego zgroma
dzenia Ligi w Grudniu. 

Na zgromadzenie to zarząd Ligi zgłosił 
wniosek o usunięcie Dębu z Ligi. Poza tym 
zarząd Ligi ukarał członków Dębu zamie
szanych w aferę usiłowania przekupienia 
bramkarza Mrożka — dożywotnią dyskwa 
lifikacją. 

Sprawa przekroczenia przepisów o arna 
torstwie przez Mrożka została przekazana 
PZPN-owi, zaś KS Śląsk został odwieszo
ny. 

Upłynął termin zgłoszeń do „Pierwsze
go kroku bokserskiego". Ogółem zostało 
zgłoszonych 54 zawodników z klubów: I. 
K. P., Hakoah. Wima, Geyer, Sokół, K. P. 
Zjednoczone, Makabi, Bar-Kochba I in. 

„Pierwszy krok" rozegrany zostanie w 
ciągu trzech dni: 18, 20 i 22 b. m. 

Walki będą trzyrundowe, rundy dwumi 
nutowe. Turniej rozegrany będzie w sali: 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295. 

WALKOWER DLA GARBARNI. 
Na wczorajszym posiedzeniu Ligi PZPN. 

zweryfikowano mecz Garbarnia—śląsk ja 
ko walkower dla Garbarni 3=0. 

Z i m a n a d c h o d z i . 
Tysiące ludz i jest 
bez dachu, 
bez odzieży, 
b e z J e d z e n i a . 

R a t u j m y ich 
od z imna i głodu. 

K U P O N 
dla Czy te ln ików „ E C H A " 

w a ż n y d e d n i a 1S b m . 
Na bezpłatne demonstracje nowo

czesnych szkieł okularowych i dobie
ranie szkieł do najbardziej zepsutego 
wzroku przez znanego dyplomowa
nego optomerrystę dyrektora Instytu
tu FiItorex de Paris p. Jana Rowiń
skiego w Łodzi w Lecznicy Ocznej 
Piotrkowska Nr. 86. II p. codziennie 
9—12 i 2—5 po południu. 

DO SPRZEDANIA pralnia dobrze prospe
rująca z całkowitem urządzeniem i z wyro
bioną klientelą w śródmieściu. Nabywca 
może zatrzymać siły fachowe wiadomość 
w Administracji „Pralnia". 

5 ZŁ. ONDULACJA trwała 100 proc. gwa
rancja aparatem elektrycznym, powie
trznym i parowym. J. Podleśny, Nawrot 54a 

AKWIZYTORZY energiczni do sprzedaży 
maszyn do szycia, radioaparatów i rowe
rów za Pożyczki Państwowe poszukiwani 
na całą Polskę. Wysoka prowizja. Ol 
brzymie możliwości. Zjednoczone Składy 

j Techniczne, Warszawa, Waliców 6. 
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MARSZAŁEK E D W / . 1 D ŚMIGŁY -
RYDZ 

PROTEKTOREM P . P . W . 
Na oM . tn im walnym zebraniu ezłnnkow P o n t 

Przysposobienia \Tojskowego w Łodzi — na wnio
sek prezesa naczelnika obwodowego Urzędu I W * , 
(owego J. Mandeekiep. — jednogłośnie uchwalono 
wystąpić do zarządu głównego P. P. W. w Warsza
wie, by tenże uprosił generalnego inspektor, sił 
zbrojnych iv irszałka Edwarda Śmigłego • Rydz. 
o łaskaw, przyjęcie protektoratu nad organizację 
Pocztowego P. V . 

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W POCZ
TOWYM P. W. 

Pocztowe P. W. wrai z pokrewnymi org.nizi-
ejami poeitowymi unadia w dniu 11 bm. uroczy
sta akademie t okaiji 18 rociniry odzyskania nie. 
podległości. 

Akademia odbędzie aię w sali Domu Ludowe
go (Przejazd 14) o g. 19. — Wejście bezpłatne. 

0 liczny udział pocztowców prosi — Komitet. 

OTWARCIE ŚWIETLICY POCZTOWE
GO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKO

WEGO. 
Otwarto świetlice. Poett P. W. w Łodzi przy 

ul. Przejazd 38, I I piętro, front 
Otwarcia dokonał prezes naczelnik J. M a n i e , 

ckl, po r z v n i referent kult.-oświatowy J. Woźniak 
wygłosił referat o znaczeniu żyria świetlicowego. 

W części wokalno • artystycznej wystąpili: V 
Rajpoldówn. (śpiew), E. Wróblewska i G. Wich-
rowski (skecz), I . Bredelówna i St. Ciefwierskł 
(deklamacja) i M. Wieczorkiewicz (skrzypce). 

W z a k o ń r z r n i u odbyło tię symboliczne ogniska 
1 tance, która w miłym nastroju przeciągnęły się 
do późnego wieczora. 

KONCERT. 
Koło naukowe uczniów Męskiego Gimnazjum 

Miejskiego im. J. Piłsudskiego urządza d n i . 14-go 
listopada . g. 17 w sali gimnazjum (Sienkiewicz, 
nr 46) koncert, na którego program złoża; tię wy
stępy zespołów sekcji muzycznej i solistów orai 
recytacje p. Z. Kozłowakiego, uczni. Państwowej 
Szkoły Dramatycznej w Warszawie. 

Wejście 50 i 30 groszy. 

FANTASTYCZNE PROJEKTY. 
W aferach zainteresowanych zwracaj, uwagę 

n . fakt fatalnych skutków t. zw. afery „Feniks.**. 
Głośne bankructwo tego towarzystw, poczyniło n l . 
małe szkody n . rynku ubezpieczeniowym. 

Skutków k.Ustrofy t ,Feniks." nie moina tak t . 
pogłębia* przez famaztyczne projekt*, jakie do. 
ehodz, do wiadomości publicznej. Przeciwni, na
wet, władze nadzorcę, powinny w p ł y n ą ć uspakaja, 
j .eo na rynek ubezpieczeniowy, będ,cy przecież 
jedn, i najważniejszych podstaw kapitalizacji we. 
w n ę r r z m j . Jasnym jest, te kto się ubezpiecza za
wczasu, tm nie będzie klientem opieki społecznej. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Akademia. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) god 

2 i 5 pp., „Śluby panieńskie". 
Adria. Straszny dwór. 

Caslno — Mcyerłing. 
Corso. Bounty. 
Europa — Maria Stuart. 

Grand- Kino. Suzy. 
Metro. Straszny dwór. 

Miraż — Potwór. 
Przedwiośnie. Jadzia. 
Pałace. W blasku słońca. 
Rialto. Ostatni akord. 
Rakieta. Panna Liii. 

Wystawa obrazów artysty malarza A. 
T. Wippla, ul. Piotrkowska 113. 

Jutro zlemy na obiad 
Krupnik. Kalarepę faszerowaną i kar

tofelki smażone. Kompot mieszany. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Marcinowi. 
Wschód słońca 6.49. 
Zachód słońca 15.52 
Długość dnia 9,03 
Ubyło dnia 7,46 
Tydzień 46. 

Za iweM ogłoszeft 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 

A. K L E S Z C Z E L S K I 
C h i r u r g — uro log 
przeprowadził się na 

Al. Kościuszki 60. tel. 174-99 

Dr med. 
H A L T R E C H T 

C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e r . 
przeprowadził się na 

Ul. P io t rkowską 161 Teief. 245-21 

Przyjmuje od godz. 1 1 — 3 i od 7 — 9 w 

Dr med. 

H. H A M M E R 
A U n . a e r - G I n e k o l o j r 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 
H Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel 128-39 

przyjmuje od 2—7 wiecz. 
W nocy weiści. przez ul. Gdańską 13 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista ch.ioh wenerycznych, 

skórnych, rw^/o płciowych. 
^ W A D Z K A 6, telefon 234-12 
'rzyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
v niedziele i święta od 8—1 * południe 

Dr F E L D M A N 
akuszer - g inekolog 

Kilińskiego 113 {róg Nawrot) 
t e l . 155-77 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

~~Dr H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowycit 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 | od 4—8 wiec*. 
W niedz. ł święta 10—12. DD. 

Dr med. 
S. K R Y Ń S K A 

C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 
(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
rtryi-i-^nr* nrl I I — 1 1 ort %—a o . , r . ' 

Lecznica prywatna 
Ora Z. RAKOWSKIEGO 
d l a c h o r y c h n a u s z y , n o t , g a r d ł o I p ł a c e 

p r z y j m u j e c h o r y c h p r r y c h rtiąrycti t s t a ł y c h , 
P r z y L e s s i e , c z y n n y jest O a b l n a t R o e n t g t a . 

do » s « . l z i c h p r i . s . l . l l . e < zdjęć . 

P i o t r k o w s k a 6 7 . T e l . 1 2 7 - 8 1 
od 9 - 2 i 5—8. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 

P O M O R S K A 1. tel . 127-84 
'rzyjmuje od godz. S—10 rarro i 4—7 w. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p ł c i o w e 

i r a k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.wpo ł. 

Dr med. 

Dr K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

apec . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od a — 11 i od 0 — • wieez. 

Dr med. 

H. G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 6 6 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr. W. M I L L E R 
C h o r w e w n ę t r z n e . 

Spec.chor. R e u m a t y c z n e 

Sienkiewicza 40, tel. 146 n 
Przyjmuje od 4 80 do 7 wiecz. 

Gabinet f izykalnej terapii. 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 45 , t e l . 147-44 

l -ecz. c h o r « e n e r y c z u y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

oii etv i dzieci przy.m. kobieta- lekan 
czynna od 9 rano <!o 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

S. G A W 1 N S K 1 
p o w r ó c i ! 

P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b e c e 
Bafuck Runek 3 

tettf. 148 80 przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t J p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

o ' S - u r . . . o d • — » w l . e s . . i l a d i l . l i i w l . t • 
1 o d » - l ł S», p . p o l 

Dr B. H U R W I C Z 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 10 
Przyjmuje od 8 — U i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r s y t n j . c o d z . o d 1 0 — 1 2 > o d 5 — 8 p o p o l 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

xi., . u u i t 'ekarze we wszyatkieb specjalnościach 
U a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y ' e k a r a k i e , z a a t r z y o R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , <• a t e . m j ą i t , d . 

f O R A U A a C i . 

Dr .ned. 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

Chor. nszn, nosa , g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

L E C Z N I C A . 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy przyat 
t ranu*. Pabjaoickicb 2 r a s y d s i o n a i o p r z y j 
m a j ą l e k a r s o w s z y s t k i c h a p e c j a i n o e c i 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie zs 
biegi analizy. Otwarta od 11-ei r, do ->-e w . 

Porada 3 złote. 

^ h o ^ i a GINEKOLOGICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Zcjierska 24 
Dr Praporłp r z jru ą Dr. Feldman 

od 10 — 1 od 3 — 6 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom na 
wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, ma
nufaktura, firanki Chari, Piotrkowska 37, 
w podwórzu. 

i 

dla Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

Gd! ń<$!t 3J 11T- o 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 
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R E N O 

T R Z O D A B O G A " . 

POTWORNA INWAZJA SZARAŃCZY 
Walka tysięcy miotaczy płomieni z miliardami owadów. 

f*r. 314 

Argentyńska wiosna zaczyna się w po 
łowię sierpnia. Młoda kukurydza strzela w 
górę wysoko, napęczniała owocami. Pogo 
da sprzyja. Północny wiatr niesie ożywcze 
powietrze z bagnistych lasów Amazonki 

Nagle na horyzoncie wzbijają się bru 
natne chmury. Przeciągają nad całym nie 
bem i wydłużają się w brunatne kolumny 
lub kule: są to najgorsi wrogowie argen
tyńskich farrierów, straszne roje szarańczy 
albo jak je nazywa lud „trzody Boga". 

W południe spadają na żer. Z olbrzy 
mich chmur cdrywa się powoli, długi we 
lon niezliczonych, wirujących punkcików 
i spada na ziemię. Srebrzyście lśniące 
skrzydła opadającej armii szarańczy zaczy 
nają 

drżeć i brzęczeć 
Farmerzy zakrywają studnie, ażeby urato
wać wodę przed spadającymi owadami. 
Więcej nic zrobić nie mogą. 

W gęstych warstwach, jak krople ulew 
nego deszczu spadają gwałtownie, pokry 
wając milami ziemię. Ludzie uciekają do 
domów, bo na dworze nie można skryć gło 
wy przed owadami. Uderzenie długich na 
6 centymetrów owadów jest bolesne i za 
graża oczom. Silne uda tylnych nóg są za 
opatrzone w długie kolce, które ranią przy 
dotknięciu twarz i ręce ludzi. 

Z drugiej strony gęstej i pozornie nie-
I ruchomej warstwy poruszają się miliardy 
I ostrych języków i szczęk, niszcząc wszyst 
• kie rośliny. Roślinność na polach, liście, 
' kory drzew i krzaków, wszystko niknie w 
I przeciągu kilku minut w miliardach ma-
! łych ciał, które przeżuwają pokarm ł wy-
1 rzucają go w kształcie małych szarych ku 
: lek. Jak nieustanny deszcz spadają te kuI-
' ki z drzew i krzaków. Tylko dla kur te od 
1 chody szarańczy są przysmakiem. Ale skut 
l^ki tego pożywienia są fatalne: jaja kur cu 
* "wą szarańczą, a żółtka mają 
JC. 
^ ohydny czerwony kolor. 
wid W przeciągu kilku minut setki kilome-
iale ogałacają szarańcze z wszelkiej zie-
iłel^ Potem odbywają swoje wesela. Przez 
•0boi i' trwa proces wylegiwania się larw z 
# łor ^arańczy. Tymczasem farmerzy zorują 
cina jftonie pola i zasiewają je. Pług wyrzu-
ias- . a szarańczy na powierzchnię ziemi, a 
v • * ; /'słońce zabija je. Ale cóż to pomoże? 
>C — — 
ar 

NA ULICY. 
— Widziałeś? Ten koń chciał 

Ugryźć w głowę! 
— Ma węch! Poczuł sieczkę... 

mnie 

DOMOWY DENTYSTA. 
— Co ci żona mówiła, gdyś przyszedł 

do domu późno wczoraj wieczorem?. 
— Wcale nic nie mówiła, lecz miałem 

juz dawno dać wyrwać te dwa przednie 
zęby. 

Pola są tylko drobną częścią tych setek 
kilometrów wielkiej przestrzeni, na której 
wylegują się miliardy larw. 

Najgorzej jest, gdy szarańcza nadlatu 
je z południa. Przynosi z sobą wtedy za 
razki różnych chorób. Prócz tego 

powoduje brak paszy. 
Trzody muszą daleko wędrować, ażeby za 
spokoić głód. Ale w drodze giną z chorób 
i wyczerpania. 

Rząd czyni co może. Wszystkie sta 
cje policyjne w Argentynie obowiązane są 
donosić państwowej stacji obronnej o po
jawieniu się szarańczy i o miejscu, w któ
rym złożyły jaja. Do tych miejsc udają się 
urzędnicy stacji obronnej z całym ładun
kiem środków walki. Najpierw ustawia się 
szereg blaszanych barykad tzn. wysokie 
na pół metra i 5 metrów długie płaty z bla 
chy cynkowej, służące do powstrzymania 
pochodu wylęgających się szarańcz. Prócz 
tego ustawia się tysiące miotaczy płomieni 
•napełnionych benzyną i skondensowanym 
powietrzem. Płomieniami temi zabija się 
młode larwy, gdy zaczynają roić się na zie 
mi- Wszystkie te środki walki rozdziela się 
między osadników. 

Ale rząd posiada za mało miotaczy pło 
mieni, ażeby uzbroić wszystkich, walczą
cych przeciw szarańczy i moskitom. Wie
lu musi się zadowolić skórzanymi packami 
i rózgami, któremi tłuką z wściekłością 
czarnego wroga. Ale w ten sposób można 
zniszczyć tysiące, lecz nie miliardy. 

Ody młode szarańcze liczą 8 dni, zaczy 
nają próby lotu i 

łączą się w roje. i 
W przeciągu 45 dni wyrastają do normal
nej wielkości i są w tym okresie straszliwie 
żarłoczne. Aż pewnego dnia pada sygnał 
do lotu. 

Przeciw młodym szarańczom, które nie 
umieją jeszcze latać, służą blaszane bary
kady. Między barykadami kopie się doły, 
wyłożone również blachą, do których wpa 
dają owady, nie mogąc z nich wyjść. Doły 

tc zasypuje się z góry ziemią, pod którą 
giną, wydzielając straszliwy fetor zgnili
zny. 

Gdyby rząd posiadał więcej miotaczy 
płomieni, walka byłaby skuteczniejsza. Ale 
na to brak odpowiednich funduszów, a o 
rozszerzeniu walki na olbrzymie przestrze 
nie sawann i pampasów nie ma w najbliż

szych czasach mowy. 

Przerażeni dozorcy cmentarni 
pięknej nieboszczki. 

Fotografia zamiast strzału. 

Cukier wani l iowy 
— czyści jamę ustną 

Istnieją choroby, których nieistotnym 
co prawda, nie mniej jednak bardzo przy- . 
kr)NI skutkiem jest niemiła woń oddechu I 
oŚoby chorej. — Do chorób takich należą 
chroniczne schorzenia gardła, t. zw. czop
ki ropne na migdałkach, dalej niektóre 
choroby żołądka, a wreszcie próchnica zę
bów. Najradykalniejszym środkiem zapo
biegającym niemiłemu oddechowi, jest 
usunięcie właściwej przyczyny, t. zn. wy
leczenie choroby. — Stosuje się jednak 
rozmaite medykamenty, które mają nie
miłą woń z ust chorego przytłumić. Osta
tnio jako taki środek zaleca się wanilię, 
wzgl. cukier waniliowy; ma on dawać naj 
lepszy i najtrwalszy wynik. 

Znany myśliwy p. Messany skonstruował 
dla ekspedycji łowieckiej w Kanadzie 
strzelbę fotograficzną, która stwarza iluzję 
polowania. Zamiast strzału spust otwiera 
zamknięcie kamery fotograficznej 1 na zdję
ciu można stwierdzić, gdzie zwierzę było
by trafione, gdyby z lufy wyleciała równo

cześnie kula. 

Na słynnym cmentarzu paryskim Pere 
Lachaise przedsięwzięte być mają na wio 
snę rozległe prace, mające na celu zburze
nie starych grobowców dla zrobienia miej 
sca nowym grobom. Przy tej sposobności 
jest rzeczą naturalną, że robotnicy natkną 
się na grobowiec pani Ruth Curtis, które
go tajemnica była jedną z sensacyj Pary
ża na przełomie ostatniego wieku. Położe
nie tego grobowca było dotychczas starań 
nie ukrywane. 

Ruth Curtis była bardzo bogata Ame
rykanką, 

o niezwykłej piękności. 
Dom jej był w Paryżu z końcem ubiegłe
go stulecia punktem zebrań „złotej mło
dzieży". Zaręczona była z pewnym mło
dym Anglikiem. Na krótko przed ślubem 
pojechała do rodziców i nie wróciła już 
do Paryża. Dowiedziano się potem, że ro
dzice odmówili jej pozwolenia na zawar
cie małżeństwa. Ruth Curtis żyła przez 
kilka lat w zupełnym odosobnieniu, po
tem wróciła jednak do Paryża. Ale tutaj 
nic chciała nikogo widzieć i nikt z dawne 
go jej otoczenia nic miał do niej przystę
pu. Umarła wkrótce potem. Przyczyna jej 
śmierci była zagadką. 

Potem otworzono jej testament. Do

wiedziano się, że kazała sobie zbudować 
grobowiec na cmentarzu Pere Lachaise. 
Grobowiec ten miał być zupełnie podo
bny do jej buduaru z okresu jej świetno
ści. — Zwłoki jej zabalsamowano i ułożo
no w szklanej trumnie na wspaniałym ło
żu. Wyznaczyła ona nagrodę w kwocie 
25.000 funtów dla tego młodego człowie
ka, liczącego najwyżej 25 lat, który przez 
3 lata będzie stał na straży dzień i noc 
przed jej tiumną. 

Zgodnie z Ustawą rozpisano konkurs. 
Zgłosiło się natychmiast wielu młodych 
ludzi, którzy chcieli 

otrzymać tę nagrodę. 
Ale pierwszego, który podjął się czuwać, 
przy grobie, znaleziono rano nieprzytomj 
nego. Oświadczył on, że Ruth Cuitls wstJ 
la o północy z swojej trumny. To go taki 
przeraziło, że zemdlał. Podobny wypadek 
wydarzył się czterem innym kandydatom 
do nagrody. Ówczesny prefekt policji pa
ryskiej Lesine postanowił zbadać osobi
ście całą sprawę. Wrócił nazajutrz rano 
blady jak trup i nikt nie wiedział, co mu 
się wydarzyła Zasądził zamknięcie gro
bowca i ukrycie miejsca, w którym się 
znajdował. 25.000 funtów przeznaczono 
na cele dobroczynne. 

TEJ 
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T w a r z e na plecach. 
Kobiety o podwójnym obliczu. 

W londyńskim music-hallu „Casino" 
ostatnim krzykiem są obecnie kobiety o 
podwójnym obliczu. Pięknym girlsom po
malowano plecy, tworząc na nich karyka
tury popularnych osobistości, co w tańcu 
wygląda . ', 

niezwykle śmiesznie. 

Jaka jest technika tych portretów? 
Otóż na sztalugach, zamiast płótna siada 
girl i poddaje się operacji dość trudnej, 
bo przecież trzeba się liczyć z transpiro-
waniem ciała I możliwością starcia obra
zu. Tak pomalowane ukazują się następ
nie girlsy na scenie jako żywe obrazy, wy 

POŁAWIACZ GWIAZD. 
NAJtfAZNIEJfZA F ICURA HOLLYWOOD. 

M / f . . . . i . J . . 
Wbrew wszelkim opowieściom ani Gre 

ta Garbo, ani Clark Gable ani żadna Inna 
wielkość ekranu nie jest najpopularniejszą 
osobą w Hollywood. Jest nią niejaki i>illy 
Grady. Z pewnością nikt o nim w Europie 
nie słyszał, a jednak Grady trzyma w swo 
ich rękach los dziesiątków gwiazd i gwiaz 
dorów filmu amerykańskjego. 

Billy Grady jest tak zwanym „casting-
director" wielkiej wytwórni, to znaczy 
człowiekiem, który 

rozdaje role. 
Kieruje więc niemal karierą wszystkich 
aktorów. Od roku 1913 do 1933 Billy Gra 
dy był impresariem W. C. Fieldsa, Ala 

ijolsona, Zofii Tucker i wielu innych. W 
roku 1933 postanowił wycofać się z inte
resów i zamieszkać w farmie, w stanie 
New-Hampshire. Pojechał więc na kilka 
dni do Hollywood, aby zlikwidować swo
je sprawy i... został. 

Odkrył od tego czasu Eleanor Powcll, 
Patsy Kelly, Jamesa Cagney, Joan Blon-
dell i Ruby Kecler. Grady ogląda wszy
stkie filmy, produkowane w Hollywood, 
aby co pewien czas „wyłowić" jakiś no
wy talent, posiada fenomenalną pamięć i 
doskonale sobie przypomina każdego akto 
ra w każdej roli, nawet z przed wiciu laty. 

. :0: 

konując tańce mimiczne, wywołujące rzę
siste oklaski widzów. 

Nigdy jeszcze, tak, jak tu wyraźnie nic \ 
ujawniła się dwulicowość kobiety. Nic-* *> 
którzy ludzie szr.rzy i bezbarwni, nie po-
siadają niemal twarzy wskutek tego. 
Girlsy z „Casino" natomiast posiadają 
dwie. Jedną tę swoją milutką, drugą stra- I 
szną pokraczną, mogącą się przyśnić czło 
wiekowi. 

Gramofon. 

— Co wy wyrabiacie dzieci?, 
— Jasio jeździ na karuzeli. 

n. B A B I 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział I I ; od two

je) dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
czat pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec 
ki , O którym myślał, ł e dawno nie żyje. Janka 
wychowywano W •ierocińco pod opieka zarządza
jącego Taylora 1 nie znał on twej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć a płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Berergen spekulował na gieł
dzie razem a potentatem finansowym Leverstoncm 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało lic, że Bcvergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

— Panie Marki., czy pan słyszał o spra 
wie Boundersa? Prawda, że już wczoraj 
wszystkie gazety o niej pisały? 

Dziennikarz skiną} głową. 
— Byłem wczoraj u kolegi szkolnego— 

ciągnął Janek. — Jego ojciec wykrył hi
storię Boundersa. Nazywa się Strickland. 
Był prokurentem u Leverstone'a. 

To zaciekawiło Łętowskiego. Popro
si} chłopca, by powtórzył mu wszystko, co 
sjyszał o tej sprawie. 

— Jeszcze jedna ofiara, prawda, pa
nie Marku? Ale może już ostatnia — za
kończył Janek. — Bo jeśli wszystko się 
skończy jutro... — spojrzał wyczekująco. 

Marek westchnął. 

— Obrzydliwa historia... wiesz, żałuję 
teraz, żem zrobił to nieszczęsne zdjęcie... 
Muszę zdemaskować Bevergena, muszę 
złożyć meldunek... ale co będzie z panią 
Konstancją,!... Straszny cios dla niej, prze 
cież to jej mąż!... 

Chłopak rozważał: pani Konstancja 
chciała porzucić Bevergena! jeszcze nie 
wiedziała, że on był mordercą, a już mia
ła zamiar przenieść się do Rummy'ego: 
więc pierwszy by{ dla niej zupełnie obojęt 
ny... a drugiego musiafa kochać. 

Marek zauważył, że się chłopak bory
ka z jakąś trudnością. 

— Co ci jest? — zapytał. — Nad czym 
się zastanawiasz? 

— Nie wiem... — jąkając się mruknął 

Janek. — Zdaje mi się... że ona go jednak' 
nic kocha... 

Marek wzruszył ramionami. 
— Mój chłopcze drogi... 
— Już wiem! — przerwał Janek. — 

Chce pan powiedzieć: daj spokój, bo się 
nie znasz na tych sprawach!... Nie staram 
się nawet zrozumieć, o co tu chodzi. My
ślę tylko... 

Marka nie interesowały wcale rozwa
żania ch|opca. 

— Co myślisz? — zapytał bezwiednie. 
— Nie... nic. Dziwne jednak, że chcia

ła go opuścić. 
— Kto kogo? Pani Konstancja męża? 
— Tak... wczoraj. Akurat na to wpad

łem... Chciała się sprowadzić do pana Rum 
my'ego, a potem i ja.miałem z nimi za
mieszkać. Myślałem z początku, że ona 
wie naprawdę, co zrobił Bevergen i teraz 
ucieka, żeby nie odpowiadać przed sądem. 
Powiedziałem wtedy, że moim zdaniem 
postępuje nieuczciwie. Zapytają, oczywi
ście, dlacz . no, i zmusifa mnie w koń
cu, powie ' m wszystko o Bevergenie... 
Okazało s , • ona nic nie wiedziała. Przy 
kro jej było, naturalnie. Dała mi kartkę do 
pana Rummy'ego, a sama pojechała z po
wrotem do męża... 

— Czekaj, czekaj! — przerwał Marek. 
W g}owie czuł straszliwy zamęt: Kon

stancja porzuciła Bevergena, odeszła do 
Rummy'ego... powiedziała, że zabierze do 
siebie Janka... Jeśli się zdecydowała na 
taki krok..., to, oczywiście, nie kochała 
męża! Zupefnie jasne!... 

A Janek?... — Złapa} się za głowę. — 
Czy izeczywiścic był jej synem?... W ta
kim razie Rummy był ojcem... Konstancja 
i Rummy. Okropne skojarzenie! Artysta 

rewiowy, klown prawie i czarująca, raso
wa kobieta... wprost nie do pomyślenia! 

Z chaosu przypuszczeń tylko jedno mia 
ło cechy prawdopodobieństwa: Konstan
cja nie kochała męża. Wniosek z tego 
przedstawia} się prosto — upadek Bever-
gena by{by dla niej równoznaczny z wol
nością. 

Potar| czoło bezradnie. Pogrzebane ma 
rżenia odżyły na krótką chwilę — gdy się 
dowiedział, £e Konstancja, nie podej:ze« 
wająr, jakie przestępstwo popeh » jej mąż, 
jednak chciała się z nim rozejść — i znów 
zgasły, t;dy chłopak wymieni} nazwisko 
Rummy'ego. Tym razem nadzieja zgasła 
na zawsze. Markowi nie pozostało nic in
nego, jak się cieszyć, że Konstancja nie 
będzie bardzo cierpiała, jeśli on wypełni 
obowiązek i zjoźy doniesienie na Bever-
gena. 

Łętowski wstał, minął chłopca, który 
mu się przygląda} z natężoną uwagą i nie
mal ze strachem, zbliżył się do szafy, otwo 
rzył ją i wziął kapelusz. 

— Wychodzę, Janku — rzek}, kierując 
się ku drzwiom. 

— Do... policji? 
— Nie. Do Bevergena. Do policji ju

tro rano. 
Opuścił pokój, nie zwracając uwagi na 

okrzyk zdumionego chłopca, który sta} 
przykuty do miejsca i patrzał za nim, nic 
nie rozumiejąc. 

Co zamierzał Marek? Chciał ostrzec 
Bevergena, pozwolić mu uciec?... 

Janek zerwał się nagle. Już nie mia} 
ochota na rozważania. Uciekać! Wszystko 
jedno dokąd, aby tylko nie być samym! 

Zbiegł prędko po schodach. Postanowił 
ostatecznie pójść do Topolskiego. Nie przy 

puszczał wprawdzie, że zastanie go o tej 
porze, ale się spodziewał, że przynajmniej 
panna Rembianka będzie jeszcze w biurze. 

Obawiał się samotności. 

* * * 
Marek zapukał, nie otrzymując odpo

wiedzi, nacisną} klamkę. Na chwilę zatrzy
mał się na progu, potem przymkną} za so
bą drzwi i zrobił kilka kroków w głąb po-
Hoju. 

Bevergen stał, opierając się o stół i z 
pochmurnym wyrazem twarzy obracał w 
palcach bilet wizytowy Łętowskiego. Po
patrzy} przenikliwie na przybysza, powścią 
gliwym ruchem ręki wskazaj mu krzesło. 

Usiedli. 
— Nie spodziewałem się pana — rzekł 

Bevergen. — Poza tym jestem na wyjezd-
nym i mogę udzielić panu niewiele czasu. 

— Nie zatrzymam pana długo — odpd 
wiedział spokojnie Marek. Znikły resztki 
podniecenia, z którym tu szedł. — Chcę 
panu coś pokazać... To jest zdjęcie, które 
miałem nieszczęście zrobić w teatrze... pod 
czas pożaru. 
, Wyją} z portfelu powiększoną fotogra

fię i położył na stół. 
Bevergen spojrzał z daleka. Wziął ją 

następnie do ręki i podniósł do oczi>> jak 
gdyby by} krótkowidzem. 

Marek patrzył z .nodziwwn: ten czło
wiek nie drgnął nawet. Położył zdjęcia na 
stół i powiedział niewzruszenie: 

— Niezbity dowód... Dlaczego pan 
m n i e tó pokazuje? Dlaczego nie policji? 
Chce pan sprzedać tę fotografię? I 

(D. c. n.) 
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